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Europy nie widzi Times zarodów przyszłej 
wojny, ani niebezpieczeństwa dla równowa
gi. Żadne państwo nie jest dosyć silne, aby 
mogło naruszyć prawa swych sąsiadów, lub 
osłabić je na swojfj, wyłączną, korzyść. Zt§d 
koniecznem następstwem polityka na podsta
wie europejskiego pokoju. Tym sposobem 
przychodzi Times do konkluzyi, że zjazd 
sztutgardzki odpowiedziałby życzeniu ogól-

Trzy zeszyty D od atk u  m iesięc*-
n e g o  stanowią tom jeden. Zeszyt wrześniowy 
jest zeszytem dwudziestym pierwszym roku 
drugiego, a ostatnim tomu siódmego.

Zeszyt następny wyjdzie 3 Igo paździer
nika zawsze w objętości zapowiedzianej przy 
ogłoszeniu, 1 2  do 15 arkuszy druku.

Kraków 30 września.
Po dość długiem milczeniu angielskie dzien

niki przemówiły w końcu o zjeździe sztut- 
gardzkim. Nie łatwem było przemówienie, 
jak położenie nie było na zwyczaj ej kolei 
w polityce angielskiej. Anglia w podobnych 
wypadkach albo odgrywa rolę, albo przy
najmniej przeważnym odzywa się głosem. 
Tym razem czy odgrywa rolę— niewiadomo; 
w każdym razie rola ukryta, nie bezpośre
dnia. G łos przeważny tłumiony powstaniem 
indyjskiem.

To też Times zaczyna swój artykuł od 
wpływu kolei żelaznych ria podróże monar
chów. Zaczyna ab owo, co nie jest zwy
czajem tego dziennika, i świadczy o kłopo
cie. Utrzymuje dalej, że podróże monarchów 
nie maj^ takiego znaczenia jak dawniej, bo 
się zbyt często powtarzają; dalej że opinia 
publiczna będ^c pani$ świata ograniczyła 
aż do pewnego stopnia wpływ takowych 
zjazdów w polityce. W  położeniu obecnem

nemu, gdyby obrady swe chciał skierować 
na zmniejszenie stałego wojska na całym 
kontynencie. Rozbrojenie ogólne odpowiada
łoby według niego systematowi polityczne
mu który panuje w tej chwili w Europie i 
zmienionym być nie może. Organ opinii lon
dyńskiej City zapomina lub też przypuścić tego 
nie chce, że występuje przeciw systematowi 
stałych wojsk kontynentalnych właśnie w tej 
chwili, w której może wypadnie Anglii przy
stąpić do tego systematu, w skutek niemocy 
werbunku a wzmagającej się coraz bardziej 
potrzeby utrzymywania liczniejszej niż do te
go czasu s iły  zbrojnej tak w kraju jak w 
koloniach.

Inne dzienniki angielskie przemawiają, tak
że w duchu pokoju, lubo nie podają projektu 
ogólnego rozbrojenia. Żaden nie widzi w 
zjeździe sztutgardzkim żadnej dla przymierza 
francusko-angielskiego obawy; a wszystkie 
głoszą  pochwały Cesarza Napoleona i po
litykę jego uważają za rękojmię dla trwa
łości obecnego systematu

H orespontciK iya Cessu

&B» r y a  września.
La Patrie wytłumaczyła znaczenie onegdajszego ar

tykułu Norda, mówiącego o reformach, o pokoju, o 
solidarności, o międzynarodowości itd. La Patrie za
pewnia, że xjazd sztutgardzki znaczy przystąpienie 
Ho8yi do wielkiej konfrderacyi Europy, do myśli soli
darności rządów z ludami na drodze postępu, że zna
czy osłabienie traktatu z r. 1815, że Napoleon III jest 
sprzymierzeńcem  królowej Wiktoryi a przyjacielem 
Aleksandra II itd. Rosya miała przystąpić do systemu 
Cesarza Napoleona III i jego systemu pacy Stacyjnego, 
lub jak kto chce go nazwać. Rozumie się że ten 
system jest oparty na dalszym i ciągłym przymie
rzu Francyi z Anglią. Z tego wszystkiego pokazuje 
się, że Cesarz Aleksander przystał na warunki bez któ- 
ryeh zjazd sztutgardzki byłby nie nastąpił. System ce
sarski jeżeli został istotnie przyjęty przez Europę, jest 
zbyt świeży aby można przewidzieć jego następstwa. 
Czy przystąpienie Rosyi jest tylko chwilową potrzebą 
sytuacyi w jakiej Rosya się znajduje? Trudno coś 
w tyra względzie powiedzieć. Spectator twierdzi, że 
przy inauguracyi systemu amflktmńskiego, układa się 
już scyssya, że w Wejmarze nastąpi zjazd dwóch Ce- 
sarzów i że gotuje się odnowienie roku 1815. La Pa
trie nieuznaje tych prognostyków i widzi zjazd wej- 
marski w dobrych kolorach. Kto ma racyą? czas po
każe. Patrząc na zejście z pola Anglii a podniesienie 
się Francyi w Europie, nie podobna uwierzyć, aby

system francusko-ce8arski nie miał wejść w praktykę 
prawa publicznego i aby kongres paryzki mógł prze
stać tak prędko decydować kwestye międzynarodowe. 
System ten zadecydował już sprawę neufchatelską i 
sprawę neutralności handlu morzkiego, decyduje tera* 
sprawę rumuńską. Ale jak pójdą dalsze kwestye? Chęć 
osłabienia traktatu r. 1815 jest szkodliwą dla pewnych 

« a fcoraystną dla Francyi. Jak z tego wyjdzie
nr.H°Ja 0 t®m nic niB wie> ale bo

w w obietnicę cesarską i interes polityki
francuskićj na kontynencie.

• 7 wa ^  1st jak zostało podpisane święta przy- 
' rH LJł *r° ZJaĉ  8'6 dwej Cesarze w Sztutgardzie.

. sztutgardzki wywiera niejaki wpływ na połu- 
,lemcy-, Cesarz wiezie z sobą kilka tysięcy 

' k®h wirtTmh l ny dla dawnych wojskowych badeń- 
i  T  h '  bawarskich. Książę Badeński

przvby ° Strasburga dla powitania Cesarza; w tym
samym celu przybędzie Książę Pruski do Sztut-
?8rdU- n Ł ' VS[)M#>  Przyjęcia Cesarza w Stras
burgu znajdziecie w dziennikach. Wracając ze Sztut- 
gardu, Cesarz przejedzie przez Metz

Książę Cambridge stanął w Paryżu w hotelu de 
Vouillemont. Hr de Persigny dziś Paryż opuścił. Hr. 
de Morny me j e c h a ł  do Wirtembergu. Zjazd sztut
gardzki i jego objaśnienie dane w la Patrie poruszyło 
głęboko umysły, ale wrażenie trochę osłabło na wia
domość że gotuje *ię zjazd wejmarski

Obóz trwać będzie do 15go października. Cesa
rzowa spotka się z Cesarzem w Paryżu za jego po- 
wrotem ze Sztutgardu i zapewnie uda się z nim do 
obozu. Zawsze spodziewają się nowych monarszych 
czy książęcych gości w obozie. Ztamtąd Cesarstwo 
ucwdaą się do Compiegne i Fontainebleau. Zim a bfdaie 
płodna w objawy życia, bo będziemy mieli konfereneye i 
le branie się nowej Izby z deputowanemi republikanckie- 
mi. Zwycięstwo dyplomatyczne Francyi na zewnątrz 
przygasi zapewnie oppozycyą deputowanych republi- 
kanckich. Oppozycye we Francyi zwiększa się lub 
zmniąjsza w miarę większego lub mniejszego sukcessu 
Francyi na zewnątrz.

Spektator rozbiera j ch»yl> ♦«<>!» v,5n)Y,? —
pisane przez Aiionsa tsaTleydier. Znany ten z pochlebstw
autor nieodstąpił od swego zwyczaju w biografii tego
monarchy.

Z Indyj nic prawie nowego. Zawsze same klęski. 
Anglia niema Już żołnierzy i niema nawet rekrutów. 
Francuzi lękali się tego narodu i przez nienawiść do 
niego okazywali sympatyą dla Rosyi, a spostrzegają 
eraz, że naród ten jest mato niebezpiecznym i że je

żeli miał znaczenie, to przez ducha publicznego, przez 
patryotyzm i przez swą dyplomacyę. Cesarz nie zerwie 
% takim narodem, który jest najpewniejszym jego sprzy
mierzeńcem, który mu nieszkodzi, a który mu dodaje 
siły morskićj. Ludzie co niby wszystko wiedzieli, co 
prawili o przymierzu francusko-rosyjskiem widzą teraz 
iak idą rzeczy. Co zadziwia w powstaniu indyjskióm, 
to rola Sików. Podbici niedawno i wcieleni do Indyj, 
waleczni lecz upadli na duchu Sikowie, stracili nadzieję 
niepodległości i teraz bronią Kompanią indyjską jako 
vwą narodową władzę, nie mąjąc moralnejI siły korzy
stania z niebezpieczeństwa w jakićm znajduje się An
glia i jćj Kompania. Coś podobnego zdarzyło się przy 
u adku państwa rzymskiego. Ludy podbite broniły dłu
żej i walecznićj Rzymu niż Rzymianie. Jest to szcze
gólny flzyologiczny fenomen, godny uwagi i czujności.

Naśladując protestantów Stanów Zjednoczonych, wi- 
knryusz w Torbes założył tow arzystw o kobiece, mające 
na celu z a p r o w a d z e n ie  skromności i przyzw oitości w toa
letach kobiecych.

*  Korespondent wasz B  w liście z Soden przeczy, aby 
lud wiejski we Francyi był republikanckim. Jestem zu
pełnie jego zdania. Ja nie mówiłem wcale o ludzie 
wiejskim lecz o ludzie miejskim. Pomyłki drukarskiej 
niesprostowałem, bo sądziłem że się jćj każdy domyśli.

Pary* 25 września.
B. Cesarz Napoleon opuścił oboz pod Chftlons dnia 

23go udąjąc się przez Luneville i Sztrasburg do Sztut- 
gardu. Dwoma dniami pierwćj wojska biwakowały nad 
rzeką Suippe wykonywując w obec Cesarza j dostoj
nego jego gościa księcia Cambridge manewra małęj woj
ny. W biwaku cesarskim dany był wielki punch dla 
jenerałów i dowódzców pułku. Dnia 22go wojska po
wróciły do obozu, a książę Cambridge pożegnawszy 
Cesarza, przez Paryż udał się do Londynu. Cesarz no
cował 23go w Luneville, rano 24go odbył rewię dy- 
wizyi kawaleryi tamże obozującśj, i o trzecićj dnia te
go przybył do Sztrasburga.

Z listów prywatnych wyczytuję, że był przyjęty z wiel
ką uroczystością i największym zapałem. Nigdzie wię- 
cśj jak w stolicy Alzacyi nie można przekonać się o 
zmienności uczuć ludowych. Nie sięgając odleglejszych 
czasów, w którychby mnogie i nauczające znaleść mo
żna tego dowody, przebiegnę tylko tę epokę w ciągu 
którój mógłem się dowolnie napatrzyć obrotom opinii 
publicznćj. W końcu panowania Ludwika Filipa spra
wiono burzliwe charivari deputowanym, a mianowicie 
p. Renaud de Bussićres, za to że wotował za Guizo- 
tem. Rzeczpospolitą przyjęto z zapałem. P. Flocon za - 
założył w Sztrasburgu dziennik demokratyczny, do obu 
Izb posłano deputowanych opinii nader posuniętćj. Je
den z nich Bausept szewc z profesyi, obecnie na wy
gnaniu, założył sklep obuwia w Londynie i umie
ścił na szyldzie tytuł: „Były reprezentant ludu“. Wy
bornie na tćj 8pekulacyi wyszedł. Emil Girardin nie 
mogąc zostać reprezentantem w Paryżu, przybył do 
Sztrasburga i po pierwszy raz przez demagogów zoitał 
wybrany. Książe Napoleon jako prezydent w 1850 do
znał zimnego, nawet ubliżającego przyjęcia.

Po 2gim grudnia Alzacya odznaczyła się nąjwiększą
linvKa Alnfińwr .n n tw in r/łriH Jim rrh  e P Z _ Wku lo 5 2  K8i$te prejyaent prnwie z zapałem był przy- 
jęty. Na Cesarstwo głosowano jeszcze liczniej. Miasto 
darowało pałac Cesarzowi. Do ciała prawodawczego 
z łatwością posłano kandydatów rządowyeh, a między 
niemi p. Renaud de Bussićres wygwizdanego deputa
ta prawie jednomyślnością już dwa razy. Dodać wy
pada, że wybór tego męża wyborcom zaszczyt przy
nosi, bo jest to jeden z nąjzaszczytnejszych członków 
dawnićj zaraożnśj i bardzo godnćj familii alzackićj. Mo
że po tym wykładzie kto będzie wnioskował, że Al
zacya jest Imperyalistowską, Napoleońską? Bvnaimnići 
Napoleon I. dekretem z dnia 17go grudnia 1804 roku 
umorzył wszystkie długi z prywatnych obligów wyni-

j S c h  nie/id X? ehtr  przez Chrześcinn. Akt ten 
irznM r ' eZadOWOlmI a d.ru^cb  idmźnit. Żydzi nader

liczni i rozsypani po całej Alzacyi drżą na wspomnie- 
nie Cesarstwa, Chrzescianie nieuf,ii są w podobne środ- 

i. L ot więc kieruje opinią w tym kraju? Jaka przy
czyna tej zmienności? Na to odpowiedzieć nie umiem. 
Ograniczam się tylko na przytoczeniu faktów.

Księże badeński przybył do Sztrasburga dnia 24go 
o piątój z południa powitać Cesarza i zaprosić go by 
się chwilę zatrzymał w Baden. 25go Cesarz Napoleon 
w dalszą rano udąje się drogę. Dziennik Patrie w dzi
siejszym numerze wieczornym donosi według depeszy 
telegraflcznćj o mającym nastąpić spotkaniu się Cesa- 
rzów austryuckiego z rosyjskim w Weimarze 30go paź
dziernika I (zapewne chciał powiedzieć września). Dzień-
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Jarmark £ owick i—. Obrazy Z onera—  Posąg Kordeckie- 

Królowie polscy —  Cmentarz Powązkowski —  
ł,ty i Dmochowski.

Od początku upłynionego tygodnia, największy ruch 
w Warszawie panował przy gmachu kolei żelaznej, a 
powodem do tego by|  dzień ś Mateusza, « * owym 
dniem i jarmark Łowicki, na który dąży kto może 
w najrozhezmejszych zamiarach i celach. Dosyć siąsc 
do wagonu i rzucić okiem na te różnorodne oblicza, na 
których maluje się całe ich usposobienie wewnętrzne, 
dosyć rzucić między nich słówko dla zawiązania roz
mowy, aby poznać cel ich wędrówki, do którego zmie
rzają młodość i starosc, brzydota i piękność, speku- 
lacya ! prawdziwy interes jarmarczny, wszystko tu po
daje sobie nawzajem dłonie, spiesząc do Łowicza na 
skrzydłach pary, na jarmark.

Ulegając H y  tradycyjnemu zwyczajowi, boć i jar
marki mają swoje tradycye, siedliśmy jednego pięknego

poranku do wagonu, i dalćj za przykładem drugich, 
wyruszyli w podróż. Obok nas zasiadł jakiś dość po
ważny jegomość, dosyć dobrćj tuszy jak na wojafera 
i niemiłosiernie zażywający tabakf. Mój towarzysz na- 
łer humorystycznego usposobienia, a szczególnićj w po
dróży znudzony jak widać tćm ciągłćm skrzypieniem 
otwierającćj się raz po raz okrągławćj tabakiery, w chwili 
gdy jegomość zabiera się do zażycia narkotu, wsuwa 
zręcznie dwa swoje palce w tabakierę, bierze bez ce
remonii dobrą dozę tabaki, zażywa, kicha w cały głos, 
i obracając się do tegoż jegomości, pomimo ogólnego 
milczenia wszystkich, rzecze don s największą grze- 
cznością Bóg zapłać. Śmiech w całym wagonie, był 
odpowiedzią na to znalezienie się; ale ce został dopięty, 
bo odtąd przerwała się cisza, m>'
westlsza rozmowa, zwłaszcza gdy «•
przadzając podobne znalezienie się innyc , jakićm po- 
pmał Się mój współtowarzysz, za kaidóm otwarciem 
tabakiery swojćj, wszystkich do koła częstował ta
baczką.
. Pomijam tu opis szybkolotnśj jazdy koleją, znanćj 
już całemu światu, pomijam wrażenia jakich doznają 
wędrowcy jarmarczni, pomijam i ową sąsiadkę naszą, 
nad którój małością i igrabnością nóżki, ora* tych o- 
cząt, co tak strzelały pomimo kolorowój u kapelusza 
zasłony, unosili się wszyscy; » zmierzam prosto do celu, 
to jest do samego Łowickiego jarmarku. Wdawszy się

w obrazowanie, trudno byłoby wybrnąć; sam już opis 
obrazka, jaki w owćj chwili, w obec tak różnorodne
go zebrania przedstawiał nasz wagon, zająłby przy- 
najmmćj ssp kilka, a tymczasem nie idzie tu nam o 
gadaninę, aie o t»kta jarmarczne, jakiemi są rogacizna
1 BwWa/L n?2 onej, ich cena itp. szczegóły.

Krotzo zatem mówiąc, samych koni nałiozyć można
^ °rnn j  8l^dma tysiąca, a były tam konie rosyjskie 

3  a ?  ■ ^ złotych za jednego, były inne od 3
łysięcy za parę, były wierzchowe i powozowe; sło

wem, targ końiki przedstawiał wszystko co tylko mo
żna było życzyć i kupno szło jako tako, zawsze je
dnak woloićj od kupna wołów. Te przeciwnie r0 ,j“ ’ 
Piono dość prędko, a płacono za nie i do tysiąc® *
ty c h z a p a rę . z „wczarń

Nie brakowało także i na owcach... aie * 
tak zagranicznych jak krajowych; za tryki pto P 
szło tysiąc złotych za sztukę, a za m a c .o rk  i skopy 
od 20 do 30 złotych za jednę. Te wi 
do ilości jak ceny, powinny wam dne J P wyo
brażenie o jarmarku.

Nie przepomniano b y n a jm n ić j  i » Jrozumie
się treflowych, albo karowych, *  ich orszakiem 
waletów, asów itd. Uważano jednak powszechnie, iż 
do tego rodzaju ja r m a r k o w e j  rozrywki, mmćj stawało 
d*ięki Bogu w s z r a n k i  J® - zwykle. Csyby to było sku
tkiem moralności, °*y braku gotowki, niewchodzimy

w szczegóły, dość, że z prawdziwą pociechą dla oka, 
mnićj było wyznawców ajanelka i sztosa, akilkotysię- 
czna strata jaką poniós jeden przy faraonie, stała się 
przedmiotem rozmów, moy nadzwyczajność! Po odbytym 
przeglądzie na zewnątrz moj współtowarzysz pociągnął 
do wnętrz® tych miejsc, przed któremi wiszące winogrona 
drewniane, malowały najdobitniej harakter zakładu. Nale
żało tedy dotrzymać mu towarzystwa i wejść, ale i tu 
x wielkiem zadziwieniem naszćm, nieznalrźliśmy takiego 
jak lat poprzednich zebrania, ani owego brzęku i hałasu, 
bez których żaden dawnićj jarmark się nieodbył. Tu 
już musieliśmy przyznać, że widocznie moralność prze
waża; od kiedy zaś i jak na długo, tego niebadajmy, 
dość, że tak było ku ogólnemu zadowoleniu wszystkich, 
* wielkiemu umartwieniu przedsiębiorców trunków kra
jowych i zagranicznych.

Nabawiwszy tedy do syfu oczy widokiem jarmarku, 
zabraliśmy się do powrotu, a chociaż mój współtowa
rzysz, marzył ciągle o przyjemnościach wagonu, jakie 
go czekąją przy spotkaniu się powtórnie i z tłustym 
jegomoicią i ową drobniutką nóżką, zawiódł się wszak
że zupełnie, bo miejsce jego zajął jakiś chudy speku
lant, ni mnićj ni więcej jak prosty lichwiarz, zaś miej
sce piękności, jakaś jejmość z potężną stopą, obszytą 
w skórkę, którą zwykle mianują pantoflem.

Ale prząjdzmy już z tych obrazów Łowickich do 
Warszawskich, a głównie do tych, jakie nam przedsta-
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nik ten cieszy się z wieści dającćj rękojmią zgody i 
jedności widoków, wielkich gabinetów europejskich.

Mówi^ *e przy spotkaniu s i ł  Cesarza w Sztutgar- 
dzie sprawa mołdo -  w ołoska rozstrzygniętą zostanie, 
źe nawet wybór księcia na przypadek gdyby za unie 
głosowano, nastąpi. W ątpię ażeby rzeczy tak daleko 
zaszły, to pewna że kwestya b§dzie na stole. Hrabia 
Walewski czeka w Sztrasburgu na Cesarza, z którym 
sie razem do Sztut gardu uda. Mówią iż z obozu pod 
CMlons odebrano w Paryżu rozkaz przygotowania wszy
stkiego co wypada do przyjęcia Cesarza Aleksandra na 
przypadek gdyby tenże zaprosin Cesarza Napoleona 
nieodmówił. Cesarz Aleksander już przybył do Sztut- 
gardu 24go po południu. Cesarz Napoleon przybędzie 
25go  rano.

Księże Hieronim w nieobecności cesarskićj prezydo- 
wać będzie w radzie ministrów z tym tylko zastrzeże
niem, że nie ministrowie do Meudon, gdzie książę lato 
przepędza, ale Jego Cesarska W ysokość do Tuilleries 
zjeżdżać będzie na obrady. Z Cesarzem rzecz sie ma 
odwrotnie.

Nowa taryfa różniczkowa z zegaram i, którą wpro
wadzono od Igo września dla opłaty doróiek zwanych 
Voitures  de place  okazuje sie coraz bardziśj w za
stosowaniu niepraktyczną. Liczne w tym wzglądzie za
chodzą skargi z obu stron. Trudno prawda wynaleść 
było coś niedogodniejszego i więcej dąjącego powodów 
do sporu. Jest nadzieja, że rozporządzenie ulegnie zmia
nom jak wszelkie złe na razie dostrzeżone.

Podobny los zapewnie spotka i podatek od wartości 
ruchomych. Oprócz zysku fiskalnego rząd miał jeszcze 
wyższy cel zaprowadzając ten podatek. Sądził, iż u- 
króci przez uwzględnienie papierów imiennych agiotar- 
stwo i grę. Rzucono się do zamiany tytułów na oka
ziciele , na tytuły nominalne. Tłumy oblegają bióra ad- 
ministraeyi, urzędnicy nastarczyć nie mogą żądaniom. 
Termin pierwszego października nadchodzi, po którym 
wszelki papier na okaziciela ulegnie podatkowej opłacie, 
a nominalny będzie od niąj wolnym. Środek ten na 
pozór zdaje się mubilizować wartości ruchome a w isto
cie utrndnia obieg czyli cyrkulacyą, a  tóm samćm kre
dyt. Pereire mieł pcdobno posłuchanie w obozie u  Ce 
sarza. Cesarz sam go zawezwał. Pow iadają, że zna
komity ten finansista miał rzec: Sire rous tuea le 
credit (Najjaśniejszy Panie zabijesz kredyt). Jest w tćj 
kwestyi jakiś skopuł, jakiś ukryty tajny węzeł, któren 
złe z dobrem jednoczy. Złćm jest agiotarstwo, gorszą 
gra szalona, ale najgorszą stagnacya kredytu, wśród 
jednak ogólnćj pomyślności. Nic łatwiejszego jak  zni
szczyć z łe , ale kwestya czy to zniszczenie nie pocią
gnie za sobą gorszych skutków? Nic łatwiejszego jak  
ukrócić swawolę giełdy, ale kto później ożywi kredyt? 
Często nad tą  kwestyą zastanawiałem się i co mnie 
do zniechęcenia przywodziło, to zupełna niemoc potę
żnych nawet intelligencyj w odkryciu środka, któryby 
złemu zaradził lub takowe uśmierzył.

Proudhon porwał się na giełdę. W ydał Manuel de 
la Bourse, w którym prawda, źe dużo przesady i fał-
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ażeby wykryć złe, musiał jeszcze wyrzec się całej swo- 
jćj przeszłości, podrzeć własny tak starannie i gorliwie 
w innej epoce broniony sztandar.

Proudhon musiał przyznać produkcyjną siłą kapitału! 
On co kapitałowi przeczył, kapitał w niwecz obracał.

P. Oskar de Vallee znakomity prawnik i członek 
magistratury napisał piękne, moralne, zasłużone, w po
rządku umysłowym dzieło p. t :  Les Manicure d’A r
gent. Cesarz oddał mu listem publiczną pochwałę.

Rozbiór pracy p. de Vallće dokonany przez Miresa 
człowieka praktyki dowiódł sam , źe ten szlachetny i 
znakomity autor wyobrażenia nie ma o finansach.

Jeżeli na stronie p. Vallee jest zwycięstwo moralne 
i literackie, prawda, smutna rzeczywistość finansowa 
stoi tu i  za Miresem.

druku, dopóki nowsze nie nadejdą. Jest to ogrom fa
któw historycznych, z nich ledwie cząstka dostaje się 
do pism kontynentalnych, jak sami wiecie. Ten sam 
okręt Columbo przywiózł półtora sta pasażerów, mię
dzy nimi 6 0  dzieci, uratowanych z Delhi, Luknowa i 
innych miejsc, w których rokosz panował. Lord Major 
londyński z sw ą żoną pospieszyli do Southampton, by 
tym biednym dać wsparcie i jakie takie opatrzenie; 
gdyż żony i matki z dziećmi ledwie życie uniosły, 
wszystko co posiadali postradawszy. VV ich liczbie 
wiele jest kobiet co przy pierwszym wybuchu rokoszu 
były z dziećmi naprędce wyprawione z Luknowa i po 
trudnćj wędrówce krątemi manowcami dostały się do 
Kalkuty. Znajduje się między nimi pani Lennox, żona 
pułkownika 2 2  pułku, który jeden a drugi sierżant 

oficerów całego pułku przy życiu J pozostał. Przy

kre* rego konsula angielskiego, tegoż nazwiska, w Je
ruzalem. O p. Finn piszą, jako o doświadczonym oflce 
rze, który służył 12 lat w wojsku indyjskiem w Bengalu. 
Milicya z Otawy, w Kanadzie, ofiarowała także swe u- 
sługi do Indyj. Sprawa indyjska tyle oburzenia spra
w iła, że codsień i wszędzie przysparza dla Anglii no
wych ochotników. Rząd angielski jest wdzięczny za tę 
życzliwość, ale w ątpię, by z czynnćj ich pomocy ze- 
chciał korzystać.

K a y a n  22  września. 
a. Wczoraj rano w Albano odbyło się wesele księ

cia Don Marco Ottoboni Buoncompagni, duca di 
Fiano, z młodszą córką księcia Ludovisi Piombino; 
księżniczka wcale ładna, brunetka siedemnasty rok ma

j ą c a ;  s ta rs ia  jćj siostra, którćj romans i gwałtowne 
wieziono także psa należącego do pułkownika Goldney; j rozłączenie z księ lem Cirella Neapolitańczykiem były
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D . Londyn 25 września.
L. r o  wiadomościach telegrafami w krótkości od

bieranych, zwykle we trzy doby, jeśli niezajdzie prze
szkoda, nadchodzą tu pocztą czyli tak zwanem Mailem, 
depesze urzędow e, dzienniki i p8ki prywatnćj kores- 
pondencyi, które będąc powtarzane drukiem przez dzien
niki tu te jsze, objaśniają nam obszernie w najmniej
szych szczegółach obecny stan Indyj. z  takim właśnie 
nowym transportem wiadomości z 'Indyj, z chin i 
z Australii przybył w czoraj « Lolumbo “ do Southam
pton. Zapas ich wystarczy znowu ra  parę tygodni do

co się zaś stało z pułkownikiem', którego sypoje szu
kali by go zabić, nikt nie wie. Pies wielki brytan, był 
cały okryty ranami. Pasażerowie ci smutny opis dają 
Kalkuty i całego kraju. Ile tylko było europejskiego 
wojska na wyspie Ceylon, ściągniono je do [Kalkuty, 
a na wyspie zostawiono sypojów i malajskie pułki.

Składki na rzecz biednych rodzin w Indyach rozpo
częto po całym kraju, i w tyra celu zwoływane są 
meetyngi po miastach. Zamiarem jest także zbieranie 
ich w kościołach. Do poprzednich większych składek 
od Królowój i Cesarza Napoleona, o których pierwćj 
donosiłem, przybyła trzecia mornasza 1,000 f. st. od 
Sułtana Abdul Medżyd*. Ambassdor turecki, w imieniu 
swego Pana złożył tę wspaniałą sumę na ręce lorda 
Mąjora londyńskiego. Oceniąją wysoce ten datek an- 
glicy, mnićj jednak pod względem pieniężnćj jego war
tości, ile pod względem wpływu jaki on , jako pocho
dzący od nnstępcy Kalifów i naczelnika Islam u, na lu
dność muzułmańską wywrzeć może. Cokolwiekbądź 
datek ten jest wyraźną protestacyą przeciw zamachom 
rokoszan Mahometańskich w Indyach, i potępieniem 
okrucieństw jakich się przez fanatyim dopuszczali nad 
ludnością chrześciańską. Sułtan turecki mógłby w tem 
posłużyć za przykład dla wielu, co się szczycą chrze- 
sciaństwem nawet prawowiernością, a polityka w n,ch 
nietylko chrześciańskie ale wszelkie ludzkie uczucia 
wykrzywia, zagłusza. Co się tu mówi o ozobach, daje 
się zarówno, wyznać należy z żalem , zastosować do 
niektórych dzienników europejskich nominalnie chrze- 
ściańskich, dla których okropności popełniane w Indy— 
ach nietylko noszą w samych sobie usprawiedliwienie, 
ale sama wieść o nich przynosi piekielną radość z ja 
ką trudno im się utaić: Sprawa indyjska przez to 
staje się oraz próbierskim kamieniem moralności euro
pejskiej. Jakikolwiek ona koniec weźmie, wielką ona 
kartę ząjmie w dziejach ludzkości.

Kompania indyjsko rekrutuje 6000  wojska. To ra
chując wraz z oddziałami, które rząd wysłał lub wy
syła, zbierze się niebawńie do 80 ,000  wojska europej
skiego w Indyach. Zamiarem rządu jest wysłać 10,000 
wojska z różnych załóg średniomorskich, podobno lą- 
a —  c , , . .  M i* —  nnrdł.ninna mai a h v ć  s a in te
priez milicyę, którćj 12 pułków więcej powołuje się 
do czynnćj służby.

Oprócz tego nieibywa tu na wojennym zapale. Ode
zwa była podana rządowi od młodzieży średnićj klasy 
proponującśj uformowanie się w legią brytańską ocho
tników, na tćj samej zasadzie i jedynie z tymi warun
kami, jakie służyły za ostatnićj wojny do formacyi le
gii niemieckiej. Rząd wszakże to odrzucił, uważając, 
źe pułki regularnego wojska dostateczne będą do u- 
śmierzema powstania indyjskiego. Miasto Sheffield ofia
rowało od siebie wystawić zwym kosztem 500  jazdy. 
Jest także mowa o propozycyi uczynionśj Kompanii 
indyjskiej do uformowania z zaciągów w Anglii i Au
stralii robionych, zbrojnego korpusu na wzór żuawów, 
a w którymby rangi oficerskie otrzymane były przez 
zasługę. Lecz jest to tylko jeden z wielu projektów, 
nie sądzę jednak, aby Kompania, która jek  dotąd jak 
najściślej z rządem je st związana, dała się odwieść od 
zwyczajnej w formach wojskowych rutyny. Z tych no
wych fcrmacyj ochotnków jedna zasługuje na wzmian
kę. Syn bogatego kupca angielskiego w Damaszku, ra- 
zwiskiem W hyte, a którego fortunę liczę na dwa mi
liony funt. szterl. uzbroił t*m kompanię z 30  dobranych 
osób i wyruszył z nią d< Indyj. W kompanii tej zbroj- 
nćj znąjduje się 21 Anglików', 6 W łochów, 2 Fran-

przez długi czas tematem wszystkich rozmów salono
wych we W łoszech, wyszła później za księcia Galli- 
cano, młodszego syna księcia Rospigliosi. Narzeczony 
zaś jest bladym, wysmukłym młodzieńcem włoskim 
niezalecającym się żadną wybitnością ani charaktery
styczną cechą. Państwo młodzi po ślubie wziętym rano, 
jak to zawsze bywa u Włochów, u których weselny 
obrządek jest niemal tajemnicą familijną i wcale niepo
dobny do naszego polskiego w esela, udali s :ę na noc 
do ślicznej willi Ludovisi w Rzymie znanśj wszystkim 
podróżnym; dzisiaj zaś po południu wyjeżdżają do Me- 
dyolr nu.

Rzymianie się żenią w jesieni znajdując lato zbyt 
gorącem : kilka innych wesel rzymskich odbyło się tak
ie  w tych dniach, ale nie w Rzymie; do tćj liczby 
należy książę Chigi, synowiec nuncyusza, który ożenił 
się w P a ty iu  z księżniczką Sayn-Wittgenstein z Ba- 
riatyński^j Rosjanki urodzoną; stadło to skojarzył kar
dynał Antonelli, a panna wniosła do domu Chigi 144 
tysiące szkudów posagu; panna Piombino otrzymała 
zaś tyli o 72 ,000  szkudów. Księżniczka Chigi, siostra 
pomienionego, wyszła tak ie  w tym miesiącu za pana 
Macchi, synowca kardynała-dziekana. Pan Macchi nie 
jest rodowitym szlachcicem, lubo rodzina jego uszlach- 
cona przez kardynała, bowiem ta godność niesie szla
chectwo ze sobą. Jestto bardzo bogaty mercante di 
campagna, nadto kardynał dziekan, który jest wielce 
majętnym, zapisał mu wszystkie swoje dobra; a  że 
rodzina Chigich jest dość podupadłą, i że szlachta ma 
tutaj tyle córek (i ślicznych córek) że nie wie co z nie
mi robić, więc rodzice byli bardzo radzi oświadczeniu 
się pana Macchi.

Wiele panien z najpierwszych domów n eznajdują- 
cych m ęłów wstępuje do klasztoru o ile »ię zdawać 
może bez względu na rzeczywiste powołanie; tak kilka ckich jest dziś (nie dopiero dziś) mowa o w yao- 
lat temu ostatnia z rodziny książąt Giustiniani sławnćj kiem spotkaniu inającem nastąpić za kilka dni w 
w dziejach, młodziutka i dziwnie piękna, nie mając 
najmniejszego posagu, i zostawszy sierotą bez żadnych
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dotąd księcia Doria-Pamphili; zamiast pani Fratieff czy
tać należy panią Ludolf, a zamiast margrabiny Trasi- 
meni hrabiny Pianciam. Opowiadanie całe jest dosło- 
wnem sprawozdaniem, a ów ostatni list Tolli, godny 
listów ksieni Parakletu do Abelarda, był w istocie na
pisany przez pannę Savorelli do księcia Dominika Doria, 
który sobie tak nieszlachetnie postąoit z tą  prawdziwie 
wyższą istotą. Pan About zdołał otrzymać rękopism 
listów Tolli lub też drukowany ich egzemplarz, i po
dług niego równie jak opowiedzi wiarogodnych świad
ków ułożył s * ą  powieść; albowiem margrabia Savo
relli kazał był ogłosić drukiem koiespondencyą córki 
swojćj zmarłśj z rozpaczy w klasztorze, i było to je 
dyną jego zemstą nnd księciem Doria; ale rodzina Doria 
całe wydanie wykupiła w Paryżu i kazała je zniszczyć.

Żfśmy zawadzili o Doriów, więc powiemy iż księ
żna D< ria zawsze niebezpiecznie chora w P aryżu ; księ
żniczka Teresa wychodząca wkrótce za księcia Massi- 
mo-Rignano jest z maUą. Wesele ma się odbyć tćj 
zimy.

Ukaz Cesarza Aleksandra zawarty w waszym nu
merze z lOgo września a tyczący się szlachty polskićj 
przykre bardzo zrobił wrażenie ra ędzy Włochami, gdyż 
go niektóre dzienniki przetłumaczyły; we Francyi i 
w Niemczech opinin publiczna bardzo go także o ile 
tu sądzić możemy, źle przyjęła. Widzą w tym kroku 
przeciwko byłej szlachcie polskićj wymierzonemu najo
czywistszy dowód, że obietnicom ufać niewypada.

L w ó w  27go w rześnia. Rząd nam iestniczy poda
je  do w iadom ości, źe Minister ośw iecenia porozu
miawszy się z Ministrami spraw iedliw ości i skar
bu, zam ianował radzcę sądu krajow ego Oktawiana 
Pietruskiego i radzcę skarbow ego H enryka K w en- 
dicz komisarzami w oddziale prawniczym komisyi 
egzaminów teoretycznych ogólnych.

w ie ilen  29go września. Gaz. Wiedeńska pi
sze dzisiaj w części swojej nieurzędowój:

„J. C. K. Ap. Mość w yjechał upłynionej nocy w od
wiedziny do dw oru kró lew sbo-saskiego i w . ksią
żęcego w eim arskiego do D rezna i W eim aru. W  tej 
ostatniej stolicy J. C. Mość ma pocieszającą nadzie
ję  spotkania się z Cesarstw em  Jmć rosyj*kiem “,

Je s t to pierw szy raz dopiero podana miejscowa 
wiadomość o tym zjeździe; w czoraj jeszcze w ieczór 
gazeta ta ograniczyła się na przytoczeniu o tem do
niesień pism zagranicznych, a Preese w iedeńska na
pisała w czoraj w ieczór z tego pow odu: W e w szy
stkich francuskich, belgijskich i niemieckich pismach, 
a naw et w prowincyonalnych dziennikach au s try a -

do życia środków, zagrzebała się w klasztorze, 
z wielkością duszy godną dawnych Rzymianek rzekła 
przed obłóczynami, źe imie Giustinianich u podnoża 
o ł ta rz y  w in n o  h y fo  z e a sn a A  M nińj wytrwała W swoim
zawodzie margrabianka *“  o którćj wam już doniósł 
wasz korespondent S. uciekła w przeszłym miesiącu 
z młodym oficerem francuskim kwaterującym obok kla
sztoru San Domenico e Sisto  kędy zostawała. Ta 
śliczna dziewczyna którąśmy wszyscy znali jak  to mó
wią w swiecie, mogła była sobie oszczędzić klątwę 
kościelną i żyć szczęśliwą z młodzieńcem którego u- 
kochała, gdjby się nie była tak spieszyła z wyborem 
stanu, i powierzyła kierunek swój moralny osobom 
nie tak łatwo zapraszającym panny do zakonu... U nas 
w P o lse  odwrotnie się dzieje: gdyby się tak panny 
nie śpieszyły za mąż i szły więcej za popędem serca 
niż za miłością swobody, pieniędzy i tytułów, nie by
łoby tyle rozwodów bijących wściekłą falą na niewzru
szoną skalę Sani Uffizio w Rzymie, która je wciąż 
odmawia, i wciąż pomimo to widzi nowe rozwodowe 
sprawy napływające z Polski jak rozhukane wały morza.

Kto chce mieć wyobrażenie o prawdziwćj historyi 
romansowćj we Włoszech i poznać Włoszki takiemi, 
jakirmi sę w istocie, nie takiemi z a ś , jak je opissł p. 
Kraszewski w romansie pod Włoskiem niebem, lub 
pani Morzkowska w G ladiatorze, niech czyta, jeżeli 
jćj jeszcze nie czytał, francuską powieść w wydaniu 
biblioteki kolei żelaznych pod tytułem Tolla przez p. 
Ed. About. Tolla (skrócenie imienin Wii toryi) córka

cur ów i 2  Greków. Lekarzem jest Buthman Szwajcar, hrabiego Feraldi je s t margrabianką Wiktoryą Savorelli. 
Na arijufanta p . Whyte dobrał sobie p. Finn, bliskiego | książę Coromelia-Borghi j e s t  młodszym bratem żyjącego

W eim arze. Nam wszelako nie je s t dozwolone w ejść 
w szczegóły tego zjazdu. Powiedzmy więc tyle cho
ciaż, źe zjazd ten znacznie zm niejsza w ażność spot
kania sstutgardzkiego, a w Paryżu szosególniój, ro z
pędzając w iele z łu d ze ń , niem iłe spraw i wrażenie.

Gaz. Wiedeńska donosi dalój w tych słow ach o 
wiadomym w yjeździe hr. Buoła do kąp iel: r JExc. 
minister domu cesarskiego i spraw  zagranicznych 
hr. Buol-Schauenstein, udał się na kuracyę kąpielną 
do Karlsbadu. JExc. je s t od kilku tygodni cierpią
cym, a teraz na naleganie lekarzy da ł się skłonić 
do udania się do kąpiel je szcze  w ciągu  jesien i."

—  Zgrom adzenie powszechne stow arzyszeń czyli 
bractw  katolickich z Niemiec i A ustryi odbyło się 
w Salsburgu w dniach 2 1 — 24  b. m. Na jednem  
z tych zgrom adzeń znajdow ała się cesarzow a Karo
lina Augusta. Zajmowano się tam przedmiotami szkół, 
dziennikarstw a, podaniem do rządu o założenie w' 
Salzburgu akadem ii katolickiej. Na przyszły  rok  wy
znaczono za m iejsce zebrania Kolonię, gdyby zaś 
zaszły  przeszkody ze strony rządu pruskiego, zg ro 
madzenie zbierze się w Gradcu.

—  Gazeta W rocławska  otrzym ała napow rót wol
ny debit pocztowy w A ustryi.

N i e m c y .

O podróży cesarza Napoleona do Sztutgardu do
noszą dzienniki, źe cesarz przybył 24go do Badon- 
Baden, g d z i : w dw orcu kolei żelaznej czekali nań 
W . książę panujący i Książę Pruski p rzybyły  z li
stem od króla brata sw ego, tudzież ciotka cesarza 
W. ks. Stefania. Mówią, źe poprzednio, kiedy sie je
szcze toczyły korespondeneye dyplomatyczne, ażeby

wia p. Dominik Zoner, na scenie T e a r  i go, pf) |publiczność przyjęła dobrze i z oklaskami, co zapewne 
pribyyciu swojem przed niejakim czasem ao warszawy. Jda powód Dyrekcyi do ponowienia.—
S ą to obrazy optyczne, ruchome i nieruchom , p »«• Podobno już Sztatler (syn) utrzymał się stanowczo
wiejące różne widoki natury, posągi plastyc . . .  E*? Robieniu pomnika dla Kordeckiego w Częstochowie,
grę kolorow, czyli chromatropy. Pierwsze widowisko Plan jeno i»s .-_±  • - • •-------- —
dał 25go b. m. publiczność ząjęła wszystkie miejsca 
w teatrze, a co najbardziej jesseze przed rozpoczęciem 
przedstawienia podobało się jćj, to ciemność do jakiej 
doprowadsąją cały Teatr, nie pozostawiwszy ani jednej 
lampy. Nawet olbrzymi żyrandol środkowy, niknie kry
jąc się pod urządzoną w tym celu zasłonę.

Co do pana Zonera, niemożna mu zarzucić, aby nie 
znał swej sztuki, to co robi, robi doskonale, obrazy te 
tak pełne są złudzenia, te  kiedy przedstawił pomnik 
lorda Byrona w N o ttin g h a m , a do tego jeszcze przy bla
sku księżyca, zdawało sifl każdem u* patrzących na to, 
te  się wraz z {rzyglądającemi pomnikowi osobami znaj
duje w wnętrzu świątyni. To samo można powiedzieć 
i o innych równie pełnych złudzenia obrazach, lub o 
chrom atropuh, które p. Zoner do wysokości doprowa
dził, ale wirie osób wyszło z teatru niezadowolonych, 
że scenę obrano na te przedstawienia. ł ° n* znowu 
pn.yrzekali j r iy  wyjśiiu powrócić na powtórne wido- 
„ i s k * \  a  nawet i na kaide z tychże, aby się nacieszyć 
panującą pr.ed rozpoczęciem każdej części, ciemnością, 
Coby nń li w tem za cel, nie wchodzimy w to wcale, 
dość te  tak b jlo . Pierwsze przedstawienie p. Zonera;

stal- Ĵ w J ® k 8,ychać już przyjęty i zatwierdzony zo- 
i e i ’aam nnLmod* ' 8i6 udał> D‘rraa zatem wątpliwości,
wprawdzie a r t y z t T S ^ V *  mu iu p e ,.nie< M,ody tf!
talentu, a co w ięc], £  m u , r ‘e m oł"
jak  tylu innych, którV mmf t  ^ tu k ę  i niezamedbujejćj
talentu by nim poniewiera? f  "* *  i
Utrzymują powszechnie, L  , c“ ll g0 w  niepamięć.

iL.Hnieisi do oracv ai«* J 1 lud,le t0 najlemwzi
1 S i a  nie zrzuca *upełnie ich nieusprawiedliwia i nie f * nich odpowiedzialności,
tak przed ty m , IWry un udziela te dery zdolności iak
i przed ogółem , na użytek którego . trzy^ali“ ;  Jak

Nikogo tu nie wymieniamy, ale nie tajemy*^Ve

nych opisem historycznym prrez p. Juliana Bartosze
wicza. Wizerunki te składają: Zygmunt I. Zygmunt 
August i Henryk Walezyusz. Jest to a raczćj będzie 
dzieło bardzo szacowne, a jako mnteryał historyczny 
nieocenione, opis jest w dwóch językach, to jest pol
skim i francuskim, a wydanie ozdobne i godne litografii 
Pecqa.

R. Wójcicki wydał zeszyt XI Tomu II Cmentarza 
Powązkowskiego, w którym zamyka się prenumerata na 
XII zeszytów tego dzieła i cena dwóch tomów z 48 
rycinami, ustanawia się na sto złotych. Oprócz tego do
daje, źe jakkolwiek wydawca dał więcej nad prospekt, 
16 arkuszy ścisłego druku w tych dwóch wydanych 
przezeń tomach, niemógł jednakże pomieścić jeszcze 
wielu sp czywających na tym cmentarzu; a g^y 0hnk 
tego otrzymał z różnych stron wezwania, ai eby w j 8_ 
dnem dziele objął i inne warszawskie cmentarze, przeto

ydawcy przy

bey Miodowej Nr 487. Co do rycin pomników, w w y- 
szlym obecnie zeszycie, z tych znąjdują się w nim na
stępujące: Jozefa Bielawskiego, Aleksandra Grejbnera, 
P. E. Leśniewskiego, Antoniego Zyszkiewicza, Antonie
go Wejnerta i Feliksa Bentkowskiego. Wielu zapewne 
przypomni sobie jak  po ogłoszeniu prospektu na Cmentarz 
powązkowski powstano na wydawcę, a szczególniej ze 
strony tych, którzy nawet nie mieli w ręku owego pro
spektu , za traktowanie nas jeszcze za życia grobami 
i rozpowszechnienie po salonach cmentarzy; a dziś?..! 
dziś dopominają s ię , aby wydawca uzupełnił dzieło i 
objął w nim wszystko co tylko dla braku miejsca po
minął. T a ra  to jest słaboso ludzka; i proszę tu wszy
stkim dogodzić.—

Ale mówiąc o pracach należy tu wspomnieć i o Dmo
chowskim, który zabrał się do wydawnictwa,
a przyswajając nam skarby literatury obcej, nowe kła
dzie w piśmiennictwie narodowem zasługi, zwłaszczaże pod wzgiędem w y b ^  j oddanja w ^  

języka tych tw ów, o wiele nad innemi celuje. O tych 
n o w y c h  pracach jego będziemy musieli kiedyś obszer- 

l i c z y m y  się tylko na tćj wzmian-co pobioinoj*
O
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zjazd sztutgardiki przygotować, była wzmianka o 
przybyciu króla praskiego osobiście, lecz źe Angl 
usiłowała temu przeszkodzić, i starała się|zb 1 y 
ku sobie więoój jeszcze Austryę 1 Prusy, _
pobiedz, aby Prusy nie wiązały się zbytoexnid' 
oyą. Król Pruski wymówił się od zjazdu 1 po J 
je u siebie pod ten czas niektórych książąt nie
mieckich. Księciu Pruskiemu towa" J “ L  gchónhau- 
®ki przy Związku niemieckim p. > ksiaża Ce- 
sen. Po przywitaniu na kolei ■aPlJgt>wiai  iottq gwą 
sarza do zamku, gdzie “ J  towarzystwie W. 
l siostry. Po śniadaniu Cesarz ztBmtad orzei 
księcia wviechał do Karlsruhe, a ztamiąa przez ssięcia wyjecnat uo książę wrócił tegoż

ruchsal do ®zlu|*  . ’ j spodziewany jest wraz
dnia jeszcze do Baden ^  Ce_
* teściem swym . ^ ^ “  he tylko kilka minut i
arz zatrzymał się *  *  Slt(ltgardzie.

bram .anikowych stało woj- 
sko dwoma rzędami. Król jechał * Cesarzem . miał 
na sobie wielką wstęgę legii honorowej. W nastę
pnych powozach jechali książęta, jenerałowie, mini
strowie. Z cesarzem prócz hr. Walewskiego są je 
nerałowie Fleury i Faille i adjutant książę Murat. 
Muzyka grała , Purtant pour la Syrie*. Czy po dro
dze huczne były wiwaty, o tem sprzecznie donoszą 
dzienniki: francuskie mówią o zapale, Prankf. Jour
nal zaś, który od niejakiego czasu jest mocno an- 
ti-francuski, nadmienia wyraźnie, że przyjmowano 
cesarza w milczeniu, a tu i owdzie słychać tylko 
byłe po francusku „Vive L'Empereur!“ Jakiś fran- 
cus niedawno mieszkający w Sztutgardzie, zawołał: 
„Vice la rćpublique franęa ite l* i dostał się za to 
do kozy. Kiedy cesarz Francuzów stanął w pałacu, 
natychmiast feldjeger rosyjski czekający przed pa
łacem podążył do willi królewicza, gdzie mieszkał

cele
osłabić  ___ . .    „
wszelako zdawało się, że n komu na myśl nie przyj
dzie sformułować przedmiot narad dyplomatycznych 
w Sztutgardzie. Tymozasom uczyniła to jedna z ga
zet niemieckich Reichszeitung  i to na seryo; kores
pondent jój bowiem wiedeński pisze: „ O lbieram
właśnie w odpisie, wykaz spraw publicznych, któ
re mają być przedmiotem obrad sztutgardskich, a któ
re w tych dniach jeden ze znanych dyplomató v 
uwierzytelniony tutaj, ułożył w towarzystwie wyso
kich osób, i sądzę, że źródło z jakiego wykaz ten 
wyszedł obudzi dla niego zajęcie u czytelników. 
Jest on taki: A) Sprawy g łó w n e : l )  Pogodzenie 
Angli z Rosyą i przygotowanie przymierza f.ancu- 
sko-angielsko-rosyjskiego; 3) Środki zupełnej pa-
cyfikacyi Europy— zaręczenie posiadłości; 3) Spra
wa włoska: Neapol— państwo kościelne— Sardynia; 
4) Unia księstw naddunajskich pod zwierzchnictwem 
Porty i rękojmią trzech mocarstw; wybór przyszłe
go księcia; 5) Sprawa duńska. Reforma związku 
niemieckiego? B) Sprawy poboczne: 6) Następstwo 
tronu w Grecyi; 7) Herat i Indye; 8) Chiny; 9) 
Kanał Suezki- w YkaZ ten obejmujący rzeczywiście 

sprawy świata* j »k mówi Patrie, niepotrzebne są
dnych uwag. Widzicie, źe sprawy wyłącznie rosyj- 
skie fno wojna czerkieska) i wyłącznie francuskie 
fnn Tunis') nie są tu dotknięte; Niemcy zaś pod 
N 5 objęte są w spis przedmiotów jakgdyby były 
kra^m  zawojowanym tak jak w r. 1807. Dodaj,, « 
prawdziwość tego wykazu 1 wiemy jego odpis były 
rai zaręozone, niewyjmując znaku zapytania przy 
artykule Reformy związku niemieckiego
r R o s y a.

Lonljro *?r. 10 kr. 10% .— 
MtUtikl 5-prosontow  

Pażfaik* a*ro4ow* 6 -  
i-pro#»at. 78 %.— 

— MeUiikl 
1839 140% .

  4-proo. 10?% -  Aksys Bankowe 981. —
Akeyo kolei *•!»*. p6 iaoon411792% .— Akoye kredytn rnoho- 
mo(o 321,

K u rt k rakam t/c i  .  4. 29 wrześnią. RnHe orekrne na 
monet} polzką i .  103% , pptta  ̂ 1011/ , . — Banknoty anstry- 
aokte: oa 100 alr. mk. **d. , r P. 436, plaoa 424. — Praski

— ,tn  - Ł * - - - —  - 96%. —
roa. żął.

ŚW. Andrzeja, Aleksander zaś legię honorową. Gaz. I tarczkach z Czeczeńcami na praw J .
ouo*6 mówi, źe cesarz Francuzów miał miejsce kaukazkiej, we wschodnim Kaukazie gdsie toosy się

» k .i,4 , Murat jako « * ” “ • “ £  ™ ' T T & i Z w m r ,  i i  »»»?>■«« ■« P»
C d l ' V - S r T » “ S ; Ł  oddal wiaytijdane pr.au jadu , »  .tron •» »>">"
cesarzowi Aleksandrowi w willi, a potem była her | nicz®- ranort brzmi: Działający w Czeczni od- 
bat. u król.wioza do pdlnoo,. C a.ar. S .pol.on  ro .-  od 20 do 31 lipo. (od 1
mawiał długo z księciem Gorczakowem. j „Woniał dawna pozycyę i prowadził dalej roz-

ietami. Obie partye spotkały się na śniadaniu w I skich wyfltąpićo przeciw kolumnie, która kaskb ira 
ku łowieckim Weil. Obiad był w wspaniałój willi I Wę koło lasu Krugłego. podczas gdy inny oddział 
maiirrtańskiój, ulubionem cacku króla, zwanój W il-Igórali ostrzeliwał się z frontem przeciwległym obo- 
v. nnó Canstadt która jaśniała illuminacyą. Pol*a. Jenerał-major Debou uderzył niezwłocznie z jaz- 
I X  8 ći nrzybyła cesarzowa rosyjska z Darm- dą i arlyleryą konną w bok tłumu nieprzyjacielsk.e- 
godz. i Tkrólowa grecka i na powitanie jój I go, do którego kolumna furaźeró w oocręła była da- 
stadtu wraz » Wieczór wać ognia z frontu; górale nie ośmielili s,ę wszczy-
obaj cesarze, król i książęta pospi eay ft«nhvL»ji J d b i  i cofnęli się do lasu, przyczem dawano do 
spędzono u królowej Zofii holenderskiój, I 28(yo Udcb silny oddział wyszedł
orszaku obu cesarzów i ciało dyplomatyczne byli !(lch ogma * dz,a/fl9f ^ rS skSe J0 j at9kował ko- 
™ “ e" . . r . u  u bar. Hagi. n M .t r .  . p r . r  b y « a ; n ..i

'm endy, które 8tan0'w'J7ł„„ nAĄ,:aJ Vonóki nie nad-

nował Szttpsugom atakować wspólnemi 
p ę, zabrać bydło należąoi do załogi i jeżeli szczę
ście posłuży; wtargnąć do samój twierdzy-

W ięksi 11 część załogi Anapskiej (3  roty) znajdo
wała się p >d dowództwem kapitaiift Maniati na sia -
nożęoi. W twierdzy zostały tylko 3  roty i półszw a- -  : . ; ---¥  - - -
dron góralski przy dwóch działach polowych. 33go k«r«*- » ^  M . tahrfw 97%, ^
lipca U g o  sierpnia) , jak skoro stado wypędzone Z  T Z  ’
zostało w pole, nod zasłoną jednój roty i dw óchU łr. 8 k ,  18, pl. 8 kr. «  N Uoa ^  ^ fca. k

d ział, oddział 6000  jezdzców g ó r a l s k j ^  łlr . *’ kr. 47, pł. * kr. 4,  Mk. ^  ozUty
takowe ze wszech stron; pasterze odpędzm me j ]  . .  .  . . .

„ u d , d» >wl,rd.y, .  W« i.k , . . . t a r . .y j - 1 - - »  ^  M. Ł ^  „  M -  ruw
ne uszykowało się zaniem w czworobok rotowy za 1 J ■/ „ |ła,  __ .
częło zwolna cofać się, będąc otoczonem jazd9 **k°- * T s o 1/  pł- W/*- — Now. Po*y8*k* «lro*
przyjacielską. Górale doszli prawie do przed piersią, 83 %.
gdzie powitani zostali kartaczami; bydło i korne ,1 ’t 4. 35 Wr .»* hoi.,4 „ , M rtt
przestraszona wystrzałami, zgromadziły się w kuPSj * u r* *  fłr 4 kr. 4s. -  P<Wia,p.ryrf , eM.
przed bramą forteczną i górale wnet je otoczyli.! r- * • ‘ ; kr M _  Tł]łr k|
Naczelnik wojenny anapski, major Lewaszow, który I / •  • i 8iołłotówk.  ttr  ,  b
uszykował s.ę za bramą z pozostałą rotą i półszwa- 1 . mUw». «100  rfr. U P..6w
drenem wadząc, że ten nieład może pociągnąć za J J ^  obli(M7.  k .. k. po..
sobą złe skutki i że rota stanowiąca asekuraoyę j - 80 k . . jd  aaro4ow. k«p«.*w . łr .
me może ani na krok posunąć się, postanowił jąć j l" .  78 kr. 30. -  5 /. roayo
się środka ostatecznego, i dla tego wyszedł w p o le j8* kr. 15 . i*Bt.iiki 81*/.— Nó
zi pozostałem! siłami i atakował nieprzyjaciela. Nie K u rt w iedeńtM  « 39 w m M *  "  _  ^  ko_
zważając na wielką w y szość liczebną, gónde p o- w* 8, *i .r.br.
częli cofać się i p,e mogli ju i nigdłi0 utrzymać się .j le . ś*Um4] pAłaoc. 178. -  Agio 04 *■ ’ogWlliaał.
Licząc na to , i i  kapitan Maniati, usłyszawszy w y-j6% . -  Obli*, nwoln. gruai. 78%. P«*y
strzały, pospieszy mu na pom oc, major Lewaszow jrodow. 83%. -  Promesay «»ll8yJ»ki« ______
ścigał nieprzyjaciela do wąwozu położonego koło K u r t w a r tza w tM  . * 5  wr.aśal*. ■i f  HJJ ^

(_|gtannicy mikołajewskiej. O ddział, który kosił tam|*»A « .  5 k»P. 37%; -  Obh*. skarbów. « p  p 
1 ę, uderzył na górali z ty łu , i cały oddział z o - U  88 k. 31, wart.U  k .p .«  r. ^ 94V . - ^  

zupełnie rozproszony. Rozprawa trwała 4  i pół I ID okr«sa opróoi kap. 4%d. r.. 14 kop. 77, 
trupy nieprzyjacielskie rozrzucone były pojkap. 15%. 

jouHom- na przestrzeni kilku wiorst. Piechota nasza I K a rt w ra c la w tk i  ■ 39 wrsośo. -  B.aknoty *u« ry»9 
która broniła się od nieprzyjaciela wystrzałami, nie 197 % A -  B»«k». potok. #3% *. -  Usły »»»«■ p .isn . 
poniosła żidnój straty (?); tylko półszwadron g ó - lw n . 90% i.; nowa 90% i. -  Ltsty « st. 98%
ralski, który wpadł kilkakrotnie w tłumy górali, I A, 1-proo. 86 i. d«o 3%-proo. 80% i. -  Kolsl Rrakowsk. 
miał 6ciu ludzi ranonych.“ (Ten ostatni raport jest I Qórno-S*l%sk» 78% *.
stronniczy aż do śmieszności; mały oddział p i e c h o -   -------------
ty rosyjskiej cofając się do Anapy otoczony przez 
6000  dzielnych i celnie strzelających jeźdźców  czer-  
kieskich, nie miał według raportu, ani jednego ran 
nego żołnierza! P. R. Cz.)

-  — O * 0*1 «• w  f - Wchodzi 77-letnią rocznicę urodzin swoich jest uło-[ciągnęły 4 seciny- ko , Oddział nasz stra 
w „ n .p.’.ob, ii PO "■b»i**»JO..».*"r- f e .T 1' i  SSiOTI.

niemych.

Przegląd polityczny.
thpetzt Itltgra^ttm*.

  ------  — _____________  P a r y ż  29 września. Monitor donosi, że Cesarz
Kronika m M s c n w *  i zaśjfraniozna Iw yjeidza w dniu tym z Stutgardu. Panna Rachel cho-
H r a b Ó W  SOgo września. Dowiadujemy się *e najra  Śmiertelnie. _ _ .

diień  4go października jako na Uroczystośó Matki B o -1 L o n d y n  28 wrzoftnU. Pooita wschodmo-indyj- 
skiój RóiaAcowój odpust zwykle w pierwszą niedzielę |ska przywiozła wiadomości z Bombaju z 31go a 
tego miesiąca przypadający, księża Dominikanie p rzy g o -lz  Delhi Z i3g0 sierpnia. Wedłilg Bombay-Timet 
towuią obchód bardzo solenny cały tydzień trwający, po-|poloienie rzeczy jest najsmutniejsze. Delhi bynaj- 
dobny do tego który w końcu miesiąca sierpnia z oka-jmniój nie zdobyte; jenerał Havelok ciągle jeszcze 
zyi 600 letniój rocznicy zgonu Ś. Jack a , uświetnił mu- stoi w Cawnpore. Duch powstania ogarnia wielko- 
ry naszego miasta i podniósł ducha jego mieszkańców, rządztwa bombajskie i madraskie; w Lahorze ko- 
Z kazaniami przez tych samych częścią miejscowyoh czę-1 menderujący jenerał-maj jr  Speneer został za 
ścią * dalszych stron przybyłych czoigodnych kaznodzie-Jdowany prze* SWOlch Żołnierzy, 
jów , którzy na poprzedzającym wielkim odpuście do lu
du przemawiali. Podobno szanowni X X . Janiszewski i .
Prusinowski obiecali tak ie  swoje przybycie. W edług d ep esiy  telegrafioznój Pragi, J-C- K . Ap

8ię na strzelnicy. . . . .  . . • „i«lw anvch żołnierzy Od 16 lipca artylerya górali jużSzczegóły  te, wprawdzie bardzo drobiazgowe, m elw anych Żołnierzy
dozw alan e, nic ™ ia .k o w ,6  » i.U>tn,m „ .„ .o . ,a ,o h  p o t,04-

o tyle .ą  » . .o l .k o  o ie k .w ., to  L . ^ . X i i r n  T . o k . - i .  » • P « h t i f l  kta’o io , 
powierzchowny obraz tego spotkania ohu p . .  . , j  i . .  Naczelnik 3go oddziału Czar-
cych. będący zapewne wstępem do dyploma y Y I . ? . .. .. kordonowói, pułkownik Krzyżanow-
obrad ministrów obu monarchów a na8tr̂ czJ ^ J  g;e | gki skorzystnł ze zgromadzenia górali, którzy z e -  
monarchom sposobność wzajemnego 7,badan s ! . , .  _ ? -naczna część ludzi z ich mieszkań, i
pośród obojętnych polityce zajęć i zabaw .jbrali z sobą znaczną czę ^ ^  ^  ^

Obok tego zjazdu gotuje r :" 
w Niemczooh zjazd monarszy 
Imć austryacki wyjechać 
gdzie się już król Saski

za wy- 
atako- 
dowo-

  W pow iecie  L u b a o so w sk im , j a k  d onosi Oazela
L w o w s k a , zajęły się pokłady torfu w Suchój Woli 
w pierwszych dniach września, i do 15go t. m. tliły  się 
na przestrzeni 8 do 9 morgów.

k o n c e r t . Wczoraj mieliśmy przyjemność sły
szeć w tutejszćm teatrze grę znakomitego skrzypka F e
liksa Lipińskiego. Techniczną, ziemską część sztuki po- 

j siada artysta wysoko wykształconą. W trudnych pasa
żach, w śmiałych arpedziach płyną z pod jego smyczka 
tony czyste lekko i ja tb y  odniecheenia, i* trudności 
przemijają prawie niepostrzeione. Technika jego^ 0^zna
czą się czystością intonacyi i szlaohetnym stylem. p - 
dzie życzyć by można artyście więcój ogma 1 zapału 
porywających słuchacza; ale natomiast wynagradza m,ę- 
kością, okrągłości, i potoczystośoi, tonów gdy przecu
KOBCią, w es  „„atern i namiętnością gry, rażą
wme wirtuozi pory j d^ . ęk;em 0,trym  i twardym, 
mekie y uc o 8 . t  r0 Iwodzić nad mechaniczną

Lecz mebędziemy się . . . . . . . .  , ’
ziemską częścią sztuki, która,jakkolwiek niezbędna, jes t 
daleko mniejszą jój połową; t<Sm więodj, że według na
szego zdania, sprawozdawca podnoszący zbytecznie tę

przedtem ma tam przybyć Cesarzowa rosyjska, « w .u  t> I,pca kolumnę z\ ^ ti; która kosiłe trawę dla 
królowa matka holenderska już tam baw, frzy b y ł dzoną przez k a p i t a n a  „ e d z o n a  0  z a _

tam także ksiaże Fryderzk Wilhelm pruski leoz już załóg, Anapskiej. Kolumnj ^  do spotka.
odjechał. Cesarz Aleksander Stanie w Belwederze,Jm iarze nieprzyjaciela, by atakowała go i zapę- 
pałacu letnim swojój ciotki W. k s ię ż e j  W eim ar-1 ma go 1 jak skoro ?lawlł ’  dwóch jeźdźców z pół 
ikiój, a Cesarz Franciszek Józef w zamku w m ie- dziła do lasu. Ramono nam 
ście. Niewiadomo dotąd, czy król saski PrI^ ? * ' 6J S‘ ^ drf°««  ąnapskiego. ^  j |o ion y  z 300  jeźdźców

•?*■* r - * ^ J S T L i . L i S £  i 'S J J L .

3SŁ -S3Ł.TŁTSnTCar Itakże się rozjeżdżają. W. ks. Leuchtenberska z fa- działu. ku Czerkiesów ude-
milią wraca do Petersburga, « W. ks. Katarzyna Jnwwi-aport opisuje®dP jK  beja na Anapę na za- 
roayjska żona ks. Jerzego Meklemhurskiego jedzie ,r  ją y h pod wodzą syn d morz Czarnem.
tam także udawszy się poprzednio do Meklembur- j chodmej granicy Czerk,esy , J a z«™ Uzarnenu 
g T  W  d. 2 października Cesarstwo rosyjscy mają!.Niedawno wszczęły się 2 ^ 3 1 “  
fu i sunąć  w Berlinie 3 powrotem z Weimaru. 4g»mi 1 Natuchajcami (dwa plem“>na c*«rkiesk,e), Sza

słusznie powiedziano, te  niema dzisiaj artysty wyżój nie
co wykształconego, któryby nie posiadał wielkićj biegło
ści w mechanizmie. N atchnienie i uczucie tworzą dopiero 
wirtuoza, stanowią boską część sztuki. Ze Feliks Lipiń
ski posiada tę niebiańską istotną część sztuki, okazał 
ułożeniem pięknój „ E legii * na zgon wielkiego wieszcza 
naszego, którćj odegraniem wczoraj zachwyoił i rozozulił 
nielicznych słuchaczy. W prawdzie nie ma on pod wzglę* 
dem tój hoskiój części, sity twórczój i  potęgi sławnego 
brata swego Karola, takiój fantazyi, zapału i namiętności 
CO H enryk  W ieniaw ski, tyle uczucia w grze co Niko
dem Biernacki; lecz łącząc w sobie lubo w niższym 
pniu te  przymioty, jednocząo harmonijnie uczucie ‘ 
tazyę z techniczną biegłością, jest dobrym komp° utwdr, 
i  wykonawcą. Słyszany wczoraj przez nas J « 8  g z e r o k o  

owa piękna E leg ia , odznacza się dziele muzy-
przńprowadzoną melodyą, która w ka ^  chftrakter, sło- 
cznóm stanowi jego dzielność, nadaje ^}gigDe rusztowa.  
wem jes t jego duszą, gdy najp.ę “melodyinój duszy. A 
nie pasarzów jest tylko ciałem melodya g W
tak w człowieku jak  w muzyce, 
wi istotną jego wartość. ^

K ors papierów publicznych i  pieniędzy.
Wiedeń, kurtę ttUr^emM « Ł  * °

Mość przejechać tamtędy 29go o godz. 10 m. 10 przed 
południem i zabawiwszy tam 10  minut udał się w dal
szą podróż do Drezna.

W dniu 27 września obchodzono w  Sztutgardzie 
urodziny królewskie. Posłowie zagraniczni obdarze
ni zostali orderami wirtemberskiemi.

Gaz. Augsburgsk ; donosi z Rzym u, że minister 
sekretarz stanu kardynał Antonelli podał się do i y -  
misyi, i takową Papież przyjął. Gdyby się wiadomość 
ta spraw dziła, byłaby oznaką, że reformy nastąpią 
w państwie kościelnem.

Z Indyj nadeszły św ieże wiadomości: Kilka de
pesz telegraficznych z Londynu i Tryestu przynio
sło  nam równocześnie treść tych wiadomości się
gających z delhickiego teatru wojennego do 13go, 
a z Bombaju do 31go sierpnia. W edług tych donie
sień, powstanie wzrasta, jak przewidywaliśmy s ię ; 
nietylko staje coraz silniój na zajętym przez siebie 
teatrze w prowincyach północno-wschodnich, lecz  
rozszerza się na południe do 
baiskiego i madraskiego, na zachód d endżabu l 
Lahory Na teatrze bowiem wojennym Nene-Sahyb  

czele 15 ,000 zbrojnych, połączył się z powstań- 
■ obiegającymi cytadellę w Luknowie, która nie 

moTe się spodziewać rychfó, odsieczy, gdyż jen e-  
” ł  Havelok st .i ciągle w Cawnpore, a wiadomość

. a Drzez Globe, a przez nas zaprzeczana jako
ni«nraw dopodobna, iż 31 go lipca wyruszył powtór-

•« Ho L u k n o w a, okazała się mylną. 
ni0Qddliał angielski pod Delhi obserwuje tylko to 
miasto, a dopiero zamierza uderzyć lub rozpocząć 
oblężenie, gdy nadciągnie jenerał Nicholson, który 
w zm ocn iony  posiłkami ma stać tylko o dzipń drogi 
od Delhów. Cale królestwo Oudy je s t w pełnóm 
powstaniu, lud zabarykadował wszelkie miasta i
wsle- . . u

Podczas te g o , powstanie szerzy się jak powie
dzieliśmy, na południe i zachód. W- wielkorsądztwie 
joinbajikiem bunt pojawił . pułkach,
w skutku czego rozbrojono je , między mnemi w Nu- 
szyrabad. W  wielkorządztwie madraskióm pułk jazdy 
wzbraniał się iść przeciw powstańcom i rozbrojono 
go. Groźniejszy jeszcze stan rzeczy na zachodzie, 
w Lahorze w kraju Sikków; jeden pułk piechoty pod
niósł iawnie chorągiew  buntu i zamordował dowo
dzącego jenerała Spencer. Oto treść depesz te le -  
-raficznych; mniemany, iż ze  szczegółow ych wiado- 
mośoi dowiemy się jeszcze  groźniejszych dla Anglii
zdarzeń.



Przyjechali od 29 do 30 września.
HOTEL POLLERA. Mildner K le m e n s , Neupert J., Pahl 

Edward z F re iw a ld a n . F ih a u s e r  K o n ra d , Kiti Antoni, Janda 
Emilią z Wiednia. Cińska J ó z e f a  a  Porjby.

W yjechali: Prochaska Franciszek do Berna. Jaworski An
toni do Tarnowa. B o r o w s k i  Benjamin do Świlczy. Hr. Romer j 
do Galicyi. Brctfeld Emanuel do Wadowic. i

HOTEL D R E Z D E Ń S K I. Danin Tytns ob. z  Galioyi. Karol 
Wolf kupiec z Wiednia.

HOTEL SASKI. Michał Dobrzyński dz. dóbr, Józef Stoja- 
łowski, Stanisław Jurjewicz, Bolesław Głowacki ob. z Tar
nowa. Rooh Laskowski dz. dobr z familia. Leonard Miero- 
szewaki ob., Tękla Mirosrewska, Konstanty Bzowski obyw., 
Stefan B*o,wski ob. z Polski. Antoni Sozański dz. dóbr z Ga-
ilcyi! »  5 .A  * * • “ <*• W ładysław  T arknłł, Onufry TarknW de. dóbr z Drezna.

W yjechali .‘ Konstanty Schmiedt w ł. dóbr do Galicyi. F e r- '
n 1IWi“  do Polgki- Michał Rodziowia do Rosyi. 

Eustachy Hohendorff wł. dóbr, Stanisław Białobrzeski wł.
„ „ I n  Fl,<“>°‘s*ok Leffler do Suohy. Michał To
czyski wł. dóbr z familią do Galioyi.

K O L E J  Ż E L A Z N A
o o d s le n n ie .

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa:
Mo »#bl«y . . ! 0 «odainic min- 15 po południa

9 j o tfodzini. <MÓj min. b wlwsorom
MojWieliczki . ( 0 *u(1zinle łój min. 30 z rana.

1 e godzinie Stój min. 30 wieozorem.
Do Wiednia /  0 60<1*ln’c 6*dj min. 10 z rana.

( p godzbie 3ój min. U  po połudala

VVtrsHwj |  • fodzinie 8ój min. 30 z rana.

CZAS z czwartku 1 października i  8 5 7 .

Największy Skład wszelkich gatunków towarów płóciennych

— G o tt l ie M  Bcyera z Wied
i\j. . . w fotelu Drezdeńskim przy  Głównym Rynku 
iNiniejszem mamy zaszczyt donieść wysokiej i szanowej Publiczności, że

— z najobfitszym składom prawdziwych

•  u t klV  • 

Wieliczki

* Wiedaia .

■ Wrocławia

Przychodzą do Krakowa-.
I o gadzinie Stój min. 30 z rana.
\  « godzinie Sój min. 3S po południe 
|  o godzinie lOtóJ min. 46 z rana.w -    -g ■ !■■■•

{odiiflio fitńj min. 46 wicocorem.
o godzinie li te j min. 36 przed południem.

.  — „ , ' 0 *o4*is' 8 Bój min. 16 wieczorem.> Wrocławia i
i W arszawy j o godzinie 3ói min. 66 po połndnin.

Pociągi osobowe z Dembicy do Krakowa-.
( o  godzinie tltó j min. 16 przód południem 

• • j o  |odiiaSo )ój po północy.
Z Krakowa do Dembicy:

•rsyohedza . | 0 S0*1*1”*8 3ćj min. *7 po południe
7 * I o godzinie l l tój min. 36 w nocy.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Ż A

na Targowicy puH icunej to Krakowie w trnech gatunkach 
praktykowane.

przybyksmy^ Nie mając tego  zwyczaju, powody naszej sprzedaży rozmaitemi kiamliwemi wvmńwka,»; 
zwracamy tylko u w a ^  na następujący CENNIK z tym  dodatkiem, że wszystkie t Z a  y T d l  ^ f ^ 802^  
po raz ustanowionych cenach sprzedajemy, tudzież, że y  onca Jarmarku

f e z a  praw dziw ość p łócien  zaręczam y ^

w ja k ie j  samej jakości za podobną cenę nabytą być mogła'! * MIC|Jla’vdz,we£ °  przędziwa wyrobioną była lab
-  a  c „  - j  ~

Cennik, od którego pod żadnym
1 Sztuka n łó tn a  na n a  6  k o szu l n d  . ł r  K i /  dn £  a  u  n  - m u ,  .. . c

Wyszczególnienie
produktów

iii. GatunkuU. Gztunku

B eS  pszenicy” zimo J  4 15
jzrój do siewni— 
dyta
j pozmienia . [| 3 18j  | 2|22j

-  3]3TJ

1 0 i| 2 15 -
owes
grochu 
ingieł 
preee 
tatarki 
rzepaku zim

1 sztuka płótna na na 6 koszul od złr. 5% do 6 — OH, — 7, — i 7 7  yłr m i  
J „ „  szląskiego, 39 łokci od złr. 5 — 6 — 6% 7 — 7 y  -L 8 8V i 9 J
J w n górskiego, a przędziwa ręcznego 39 łokci od złr. 7 — 7 1/    8 — 8V   Q • łn  >
! » » « HIC1 % * % szerokości 39 łokci od złr. 9 -  9% — 10 _  10 V — 11 l
1 „ „ C ąeas 48 łokci 9% -  10 -  10% -  11 -  /f%  _  _ °do złr ~
1 „ „ Rigajskiego konopnego 48 łokci, od złr. 10 — 10% — 11 _  t i y  _  jo  dn »
1 " " 8 * .  14 m  -  «  -  16 -  18 -  do l o l ł r 80 *
L , ”  , ,  ”  . 7 *  szerokości z ogniwkowego przędziwa 4 8  łokci* od z tr .  1 4  —  15  —  16  —  1 7  d n  y n  >
W e b y  holenderskie i irlandzkie % szerokie 6 5  łokci od złr . 18  _  19 -  * 0  -  2 2  -  do S o  L

do 1 0 0  'z łr  m. 'k ySt0we weby najdelikatniejszej przędzy) 6 5  łokci od złr. 2 8  —  30  —  3 2  —  3 4  — 3 6  -

Ceny ręczników9 chustek do nosa, obrusów i serwet:
)c ie n n v c h  rh n s tP ik  d n  n n « »  nH -» łr 9 .1 / o  0 1 / a w .

3 8

„ zepzku 
funt miysa wołoweg 

„ „ a drobnego
r  Poljdw. woł.

Metz ziemniaków.
Cek siana wagi w iedi li—

„ słomy „ 1— lsO 
/Spirytusu garniec 

z opłata na 90 Tr 
Okowity na80 ,  
ozumówki garn. . .
Masła czystego gari 
Jąj knrzyoh kopa .
Droidiy wau’enka

* piwa marcowog 
detto a dubeltów.
Kaszy jjozm. j mecaj

n 8*f»tqohow. 
z pszemój . 
n perlowi) .
* tatarezanój 
v r> przetar. ” i _

Pencafcu *
Maki * pod krupek .   __

Z Magistratu m. K ra k o ^  wrzeónia 1^67 r.

U I 1 5 B Ę t t O W E 3 ,
fiooo) Obwieszczenie. c,_3)

[N. 6,633] N in ie js z e m  p o d a je  siy do pow szechnćj wiadn 
m o ści, i e  od I g o  p a ź d z ie rn ik a  z a c z ą w s z y ,  sp ace ro w i p oc iąg i 
do Krzeszowic u s ta ją .  ,

E e. k. Dyrekcyi Zarządu wscjiodmój kolej tządowćj 
Kraków 26 września 1857 r

1 tuzin płóciennych chustek do nosa od złr. 2 y„ —  3 ___ 3 1/.   4  __ k __  a  e a
Ya tuzina rticianych batystowych chustek od złr. 2  — 2 1/  __ 3 __ 4  __ do 18  ł  ' ™'
% dtto prawdziwych batystowych chustek liniońskich od złr. 3 — 4 - 5  J a  An iA  ,
1 sztuka obrusow bawełnianych 3  łokcie d łu g ic h -  3 0  kr *
1 dno wielkich ohrasów płóciennych adamasekowych od „ tr  Z -  a y  t  * t ,  a k .
Serwety do kawy we wszelkich kolorach od kr. 5 0  _  * .  j  1  I V  - 7  o v  Vl d?  *  z ł,r-

- f o / - T r 2 ł T 0y’ PraWd^  - * ‘ " 7  * adamaszkowy- z 1 2 *odpowie^iemi* serwetami „ó złr. 6 -
1 tuzin serwet lastykowych i adamaszkowych od złr . 1 % —  2  — 3 _  4  — 5 _ f i _ ę t  G . .

9  dkdwu I  tus5,n. s " wet deserowych we wszelkich kolorach od złr. 1 -  | y  _  g  — o 4  A k  ?
,0kC‘ hradu  < " » * ' )  toawełntanty . rłóc.elkńój ro zm a iteg o 'g a tU h u w  s(osunk„ 

i nnn u -j i-. x . . w ych cenach, oraz 8 w  stosunko-
1000 sztnk najdelikatniejszych snkien barchanowo-pikowych podtng najnowszych deseniów.

Miejsce sprzedaży znajduje się w hotelu DrezdeńsŁim 1
p r z y  G ł ó w n y m  fii y n o. =  —

Wszystkie obstalunki zprowiitcyi opatrzone p
zną, załatwia 3ak dotąd nasz główny skład w lViedniu, w Unieście V r 7 088  Sk  
najspieszniej i najlepiej tak, jak gdyby szanowni zamawiający sami ,przu za-

mówieniu obecni byli.
g g g g B  &  BEYER a Wiertnia,(980-3-4JI

^ e  stron^ ^araf?^ i*anny^^aryr za 
wiadamia sję pobożną Publiczność, że  
w  dniu 1 października r. h, to jest w e  
czwartek o godzinie 10ej rano odbgjl^ip 
się żaJobnu nabożeństwo, po którem na
stąpi pochowanie wydobytych kości przy 
zakradaniu gazu , z odprowadzeniem na 
cmeutarz g łów n y

    ™ I I
■skiem — 'L .,K™lf s ‘" le Hanower- 

przybyli tutaj z transportem 
_  _  PrR.wdziwych

b o le n d e r s k ic h

wsz8 i że  udzielać będzie jak

K r ó wRALSlADZR ICH! 1 pófts iido Soboty 3 *° października rb.
— W A  B l a A  I  W m w  I gdyi interesu ich na dtuźszy pobyt tutaj nie dozwalają,

ra j [lięlc n - ej szy oh —  wielki transport nadszedł do H andlu! ^ row7  i jałów ki są do widzenia w hotelu Warszawskim
l pod w Sobieskim “ na rogu ulicy Sławkowskiej, gdzie 

*  \ r<3wmeł o cenę i inne bliższe szczegóły dowiedzieć się
[1004]______________ Phca Grodzka. ( l - 7 j  m o i n a . ---------- ------------ -

leniem w oberży .p o d  Sobieskim" towar 
większy nad inne zysk dająey, to . t ’ 
tnaście sztuk krów holenderskiego i frizy j- 

skiego pochodzenia młodych, li dobrą mIeę*nA .  0},;eeu_ 
jących. G dy właściciel ich p. Boekhoff, dotąd przyjazdu 
swego dp K rakow a gazetami nie ogłosił, mam SQ})je 2a 
obowiązek zwrócić na jego przybycie do Krakowa uwa
gę gospodarzy i gospodyń krajowych.

(1009) Erazm  N iedzielski.

Z m ia n T ^
Niżej podpisany zawiadamia intere

sowanych, iż przeniósł’ mieszkanie sw o-  
.e  na M ały Rynek pod Nr. 6?ft Qner..

w zeszłych  latach nauki tańców tak so
lowych jako też i salonowych.
—(998-1-3) A d o l p h e .

Wielki c*zaxny afrykański
S L O N ,  tudzież wiele innych zwie
rząt są do widzenia codziennie od 
godziny 8mój rano do godziny 8ćj 
wieczór w nowo-wystawionój bud.ie 
pod zamkiem, naprzeciw dawnych

koszar narodowych obok kościoła ów. Idziego ___ 8 ł ń
„Miss Fannyó produkuje się w kaidój porze’ dnia, zaś 
karmień,e jego następuje 8 razy na d , ień, 0 godłiqi,  
przez południem, o godzinie Sśj po południu i  6ói wie-

   £■  »

Antoni Kłobukowtki, redaktor odpowiediialny.

2 9 1 * 1 * 8 ^ 9  
(1008-1 j j 30 «' I21

J y i . y , r. j SSiłin
r/ilu, r,*r.l ;

j podJUę
Beeaaair-,

W  Drakami s C**»a,«

- j- ld 'S  
- 1 2  4 
- 1 2  0

Wflgfl*.
powi^łrsit
ws^lfź**

, r . „  ,D o numeru dzisiejSzegod(>if gi
i l ! S ! 2 g K Ż B N f A  ^ E T E O P .O L O O JC Z N E  -- -----------

^hlUB.1
5 w faln

61
8d
92 połud.wsoh. ”

pochmurno

Mji.w5.ks
a*pewle*ir»a«

• F - W

óesaos 
w nocy doszoz mgła

Sstlaaa eiepda
1 «hS» wala

•i  ! i :
i+  Ti rj 4-18*0

Ą * i 0 * t‘ C * * p h * , k i >  r r ą d f f f a  d r u k a r n i ;



Bodatek do i\. 223 dziennika „CZAS44 zd. 1 Października 1857.
(337)

In si e raty.

n m m (3 -4 )

Med. Dr. Szczepan Edward de Kćler
były kilkoletni asystent pierwszego homeopatycznego lekarza 
we Lwowie W. D r. So,hr d ter  a, zamieszkał teraz stale 
w Krakowie przy nlicy S. Jana pod 1. 473 na 3giem piętrze 
i ordynuje od 9 do H ej z rana i od 3 do 6 ej po południa. ’ 

Na pisemne frankowane zasięgania rady lekarskiej natyeh- 
miast odpowiada i oraz odpowiednie lekarstwa przyłącza.

i p i i r i i i i i
wszelkiego rodzaju w najlepszych 
gatukach tak na tuziny i na poje

dyncze poleca

OZEF CZV1CIEL
Rękawicznik w  Rynkn pod Nem 2 4 — 25 

w Krakowie.
Tenże utrzymuje to samo znaczny zapas krawatek męzkich. 

kaftanów, spodni i kaisonów wełnianych i skórzanych; ban
daży, sznurówek, haftów, bielizny męzkidj i rozmaite potrze
by dla myśliwyoh i podróżnyoh, jako i kaloszy gumowych 
prawdziwych amerykańskich, a sprzedaje to wszystko po 
najtańszdj cenie. Przyjmuje także zamówienia na wszelkie do 
swego faohu należące roboty i oprawianie robót krzyżewyoh, 
które w krótkiem czasie jak najstaranniej wykonywa.

(9 7 9 -4 -6 )

O B W I E S Z C Z E N I E .
Niniejszem mam honor podać do publicznej wiadomości wykaz sumaryczny 

przez Dyrekcyę c. k. uprzywilejowanego Tryesteńskiego

ASSICURAZIOM GENERALI
największego i nąjliogaciej wyposażonego Zakładu zabezpieczeń,

swym zabezpieczonym w roku 1856 wypłaconych szkód, tj.:
W K rólestw ie  Galicyi i w B uk ow n j o .............................. w  m t .  z łr .  1 3 3  ( 3 g  kr

fiłn AiiLiłrtr!  -f: :  C   1niższej.

prawdziwój

rosyjsko-chińskiej
C840) karawanowej C4)

z S k ład u  mego
w '/t ftint. paczkach oplombowanych, moj) firm, opatrzonych 
po cenie za % funtowe paczki herbaty czarnój z kwiatem na 
rub. sr. 1 kop. sr. 50— rs. 3— rs. 3 kop. 40 — 3 4 6  8
złr. mk. 3. złr. 3 k. 45—zr.4  k. 30—zr. 5 k. 30—7—11—14 

V. funtowe paczki herbaty żółtój na rub. sr. 5. 6 .
złr. mk. 1 0 . 13. 

Nabyó można w handlach pod firmami: 
w Białej u Karola Haempel. „ Rozwadowie n K. Maro- 
n Bochni u P. Niedzielskiego. ckiego.
n Buozaczu uJ. Czerkawskicgo „ Samborze u Kr. Karola Gi-

latowskiego» Czerniowoach u T. Zacha
ry asiowieza.

„ Dzikowie u N. Giryńskiego.
„ Jarosławiu u bra. Jaśkiewicz 
„ Kołemei u Th. Z&ohariasie- 

wicza & O®.
„ u ZaehKrzysztofowioza 
„ Lwowie u Jul Reiss.
W Oświęcimie u St. Dołkow - 

skiego.
w Przemyślu Ed Machulskiego 

Rzeszowie n F. Jaśkiewicza 
i=*Obetalunki wprost do Bkładu mego głównego uczynione 

w ilości najmniej złr. 1 0  przy dołączeniu naleźytości, 
uskuteczniaj, sio natychmiast franco, na koszt handlu.

K a r n i  I l r r r n m n n  w Krakowie.

„ Stanisławowie J. Muhitech 
et Com.

„ Sanoku u Jana Jaklitseh.
„ Tarnowie 8 zym. Goldmana 
„ Turee u A. Czyrniaóskiego. 
„ Wiedniu Izydor Bayer Lau- 

renzerbergl 651.
„ Wadowicach u Jg. Brosig. 
n Zaloszczykach u J. Kodrcb- 

skiego & Comp.

óto Austryi wyższej
dto Morawii i Szląska .
dto W ę g ie r ...........................

Serb*kiój wt je w o d z iu ie ...................
Temoserskim b a n a c ie .......................
Królestwie Siedmiogredzbiem . . .

dto w Sławonii i Chorwacyi.
Pograniczu w o jsk o w em ..................
Królestwie Czech................................

dto Styryi...............................
.  K rainie...................................................
„ Karyntyi..............................................
, austiyackirm pomorskiem Wybrzeżu 
v Królestwie Lombardyi i Wenecyi .
,, Tyri lu i Vorarlb: r g u .......................

W  zagranicznych państwach, » miwiowicie:
W Królestwie B aw arsk iem ............................................w mb. złr. 388

.  dto B e lg ijsk ie m ..........................................................„ 1,075
wolreui mieście B r u n v ............................  12 284‘  » 27

66,497

287,134
116,871
393,278

25,753
14,717
37,619
34,119
24,554

307,874
11,215
10,036
15,463

203.063
975,342

12,793

4
39 
1 2  
53 
30 
45
40  
11 
17 
59
2

56
3

27
17

Królestwie Danii
z Cesarstwie Francuskiem

C . k. uprzyw. w roku

kr. 30
» 48  
z 43  
* 34 
» 25

1 8 3 1  w T ryeśc ie , na w szelkie

em

W Ks:estw»ch Naddunejskich .
„ Królestwie Greckiem . . .
,  dto Wielkiój Brytanii 
v wolnem mieście Hamburgu .
„ Królestwie Hancwerskiem .
„ dto Holandy*. . . .
„ Wietkiem Księstwie Holszyńsk 
, Państwie Kościelne™. . . .
, Księstwie Luhtenztuinskiem 
„ Wfelkiem Księstwie Modeny 
„ Królestwie Neapolitiińskiern.
„ Wielkiem Księstwie Parmy .
,  Królestw ie Pruskiem . . . .
„ K ięstwie Reusr-Loh. Gera .
„ Królestwie Suskiem . . . .
„ dto Sardyńsisietn . .
„ Wńlkiem Księstwie Toskany 
„ europejskiej Turcyi . . . .

Razem w mk.

w mk. iłr . 19,059 kr. 49 
. • • • * 734 ,, 41
, . . .  „ 18,740 „ 18
. . • • .  271 „ 2
• • • •  7) 11,854 „ 45

852 „ l i  
. . . . „ 36,722 ,  38
. • . . „ 21,135 „ 10
. . . . ,  2,420 „ 35
. . . . „  4,093 „ 9
. . . . ,  11,796 , 2
.................  1,466 „ 40
. . . . „ 51,430 _ 16
. . . . .  1,597 „ 45

. . . „ 51,688 „ 24

. . . „ 16,376 „ 45
. . . . „ 15,439 „ 22
. . . . „ 307 „ 12

. . .  złr. 3,141,236 k*. 39
Od tego wydatki w mk........................  . . złr. 135.746 kr. 18

Ogółem w mk. . . . ! złr. 3,276,982 Kr. 57

m i
z ogrodem przy dworcu kolei żelaznój jest z wolnej ręki do 
nabycia— bliższa wiadomość pod L. 392 przy piacu
pańskim na 2 giem p’ętrze od frontu.

zoze-
(972-6)

P o s z u k u j e  s i ę

WIOSKA
niedaleko Krakowa,

z dobrym gruntem i zabudowaniami gospodar- 
skiemi. Bliższą, w iadom ość przyjmuje fra n co  
admini.stracya „C zasu “ , upraszając o dokła
dny szc zeg ó ło w y  opis, oraz wymienienie o -  
statecznej ceny. (1002-2)

»*rcr Aziom “ a l , “  “
r / tT p M ó w  M ,  5,OOo”ooS l’- e l"e,'" ,asll'0wy," W O O  -  w corocznych opływających preclach Cprocen.ach) i prowizjach

największa zaś część tych kapitałów je s t  na hipotekach nieruchomych ulokowaną
W y ż  wymienione dwie okoliczności, z jednej strony pośw iadczają w ielkość zakresu d zia łań  tego T ow arzystw a zabezpiecza

jącego  i zaufanie, które w szędzie posiada, z drugiej za ś  strony, wielka liczba w ypłaconych  szkód, potwierdza nietylko pożyteczność 
zabezpieczenia taniością premij każdemu przystępnego, lecz tak prawość postępowania zak ładu  tego w o b e c  sw ych zabezpieczonych,

Ł*«^re8ZCie ^S° fund.u?z u b ezp iecza ją cy  st0Pnia w ysok ości, którym bardzo rzadko inne podobne za-
w ielfe  s ^ a ^ a Cp ,lb r 1C ^  "  S t a n i e * Przet” ^  w spomniona D yrekcya m iłą tuszy sobie nadzieję, że w yłożone fakta

i nadal „ierw J ń „ w ę 7 WSZyS,kiCh P0‘r“ b">',;h “ b « p ie « e „ i .c h  dać 
hienia Lahlicannici wyra ^  ^  ^  *  1

kted“ac7chr “  Th,em oprz“ swrajł się- że — A-hł-A
wartość za leśc  potrafi. ’ ^ ^  ® ! P M - J ,  .ru d n f j£

W sze lk ie  wyjaśnienia i blankiety do podań daje bezpłatnie albo podpisany jeneralny Pełnom ocnik w biórach sw  h 
wie przy ulicy Karola Ludwika pod L . 1 3 2 % , lub w Tarnow ie w kamienicy pana Schw arca w G łów nym  R  n k u ^ l h  ^  °~
A g en cy e  po wszystkich miastach i znaczniejszych miasteczkach kraju naszego rozstawione i w yraźnem  god łem  • U’ a też jego

..( k. nprz. issicurazioni Generali w Trveście“
oznaczone. -  N a  listow ne podania w j ę z y k u  p o l s k i m  lub niemieckim, udziela s ię  zabezpieczen ie od najbliższej I S e i .od zin y  n o- 
łudn,ow ej po przyjęciu podania przez podpisanego, którego slaran.cm  najusilniejsze,n zostanie, zaufanie usprawiedliwić, którem g „  
wielce ISzanowna 1 ublicznosc dotąd zaszczycie  ra czy ła .

L w ó w  w e  w r z e ś n iu  1 8 5 7  r.

Jeneralny pełnomocnik dla Galicyi, Krakowa i Bukowiny ck. uprz. Zakładu
„Assicurazioni Generali w  Tryeście44

(0 8 2 -1 -3 )

W A M S m  K 1 M 1 E I 1

rękawicznik z Pragi
poleca gie z doborowym składem wszelkich gatunków

rękawiczek męzkich, damskich,
N it dziecinnych i żołnierskich.
laki oh krawatów, zaw iązek, szelek , tro-
eo zawndT.° ł ®r z y ^ 6 w  i wszystkiemi prsedmiotami do je-  
6  «u naiei,j0ymj

sprzedawnia jego jest w Rynku
(9 9 1 -2 -3 )

Polrkićm życzy sobie znaleśó pomieT.o - tCi b iu  l!f»do 
mość ustnie lub listami f r a n k j " S i 
litery F. D. W E k»Pe<«yoy' n ^ s u ^ H

V  CEfiISLIW
Bobreckiej u ad W isłą

pod Oświęclmem
leż)cćj wyrabia się d r z e w e m  wypalana cegła z gliny żadnych 
wapiennych części ani margin nie maj^cćj, jaka s.ę me znaj-

w bliskości Krakowa. . . .
Ponieważ zaś rzeczona cegła, tylko w m.arę obitalun- 

kśw wyrabiana bywa— zawiadamia się przeto życzących g0-  
kie takowej nabyć w oiagn roku przyszłego z odstaw, do 
Krakowa, mianowicie do sklepień, murów zewnętrznych itp. 
o  ^ *!? aeohcieli zgłosić de ostatniego gru ma r. b. w han 
dI« Wgo Ad.mu Krvwnlta w Krakowie, gdzie o c. go Adama Krywulta — ,
s*yoh warnnkaeh dowiedzieć się ®o na.

oenie i b lii-

(994-2_3)  A d m i n i s t r a c y a  dóbr Bobrek.

Kto 'zgubił tabakierkę
id)o ulic) Szewska w zeszłem tygodniu, niechaj sie zgłosi 
do handlu nana
(996-2 -3) Adama K ryw ulta.

z Wiednia
poleoa swój obfity Skład

klejnotów, złotych i srebrnych 
wyrobów

tudzież w szelk iego  gatunku

Z E G A R K I ZŁOTE I  SREBRNE.
M iejsce sprzedaży zn&jduje się prśy  
ulicy Grodzkiej pod N. 3 6  naprzeciw  
handlu p. Jerzego  Góbla. (990-3)

J. Ii. Goldmann
LAIT DE BEADTE AU

J S f t S C T f m - E U Ł a .
Sa  r „  .ŁA,m,s cosmettque, treve lee  par

I. n .  a . I’E m p ereu r d’Aulriche.
Remede supćricur 

la pcau; snrtout pour l’hygiene, et pour 1’embellissement do
faioheur ct . . .  V °’r adoucir la pcau. pour reproduire sa
cences at to f  7el<?Ut(5’ et Ponr faire di8l)ar“itre les «fflores-> louts les inconvenicnti du teint, et du ouir oheveld. 
Dćp6t g . P rix  d’un Flacon l  fl- 20 kr.

Pharmaoien Pohlmannn, Kohlmarkt 4 Vienne N 2791 i
A. Aleksandrowicz P harm ao ien  4 Cracovie.

” **• P. M iko lasoh  P harm aoien  k Ldopol (890d-4-5)

\ 0 wc5z wiedeński z Vorderdachem i walizami w zu
p e łn ie  dobrym stame jest do sprzedania 
'  Bliższa wiadomość przy ulicy W iślnćj pod L. 266  
pierwsze piętro. ( 9 7 7 . 3 . 5)

Sklep z pokoikiem i Dwie klacze
jest na czas teraźniejszego jarmarku do wynajęcia.— B l i ż s z a  I zaprzęgowe ro słe  9 i in  u ,  1 . . .
wiadomość udzieli Kkspedycya Krakowskiśj gazety niemieckićj? I »ĆJP r / k i -  bliższa



Dodatek do dziennika „CZAS” z dnia i  października 1857 .

Wszystkim Gospodarzom i Posiadaczom koni
poleca sie0 jak najmocniej 

Do pana aptekarza w Korneuburgu.
Z  serdecznem  podziękowaniem za uprzejm o ry o h łe  nadesłan ie  żądanego ^ “̂ ^ " ^ g J ^ e ^ t g ^ p r S g f k r o k f t Z ^  się 

czacego dla b y d ła  m ogę » ię d  przyjemno śó udzielenia panu tej poe.eszajacćj w.adomoś® c z a s ''n . n iebe .p ieozuy  k a ł
nadspodziew anie szybkim  1 zbawiennym u jednego z moich w ierzchow ców , ° '° r P T « *  J ^ 6  ^ ftńBkiego  środka
szol, k tó ry  w szelk iero i poprzednim i środkam i zaradczem i stłam ionym  byó nie m ógł) P y r
leczącego z u p e ł n i e  zgubionym zosta ł.

R acz  pan przyjąć w yraz praw dziw ego pow ażania U niżony s ło r »  „

k m u t a t a r .  p r f F j ł t a n l k  i  »  W l .

G r f ó w n y  s k ł a d  JL  w y s y ł k o w y

Apteki obwodowej 
w Niższej

Korneuburgn
Austryi.

Wielki

.  HKlliO.HK 1 P -  K , S . = V r , J - i£ y ; ; r " £  V:*K«‘'' ,E. » * «ir-

W . L W O W I E :  [  Kon O . l . k » r . k i  i B i.®  n .ok i istt ts*zsterk iew iczow a w d o w a ; -  w P izem yślu  pp G ajdetschka . S yn  . p. B dw ard  ™a ™anisław ow io XemanekH. _  w  S try ju  p. 
w Rozw adow ie p. K aro l M a ro s c h ; -  w Sam borze p. K riegse  sen a p te k a rz , w_ a w Z ąleszo zy k ach  pp. K odręb-
J .  S idorow icz a p t e k a r z ; -  w  Tarnow ie p. J .  J a h n ;— w W ieliczce p. B. W on to rek  w , w ca ie szo zy  pp

ski 1 S pó łka . P ow yió j w yrażono firm y u trzy m u ją  ta k ż e :

Dra GUSTAWA SWOBODY Doświadciony proszek dla świń
DraGnstawa Swobody

w ysłużonego  c. k. p ro feso ra  sz tuk i le 
czenia b y d ła  

przeciw  nag łem u  zapaleniu  i  in ry m  czę
sto  w ydarzającym  się s łabośc .om  św iń

C ena m a łe j paczk i 36 k r.
„  w i elki ój t  z ł r .  13 k r . m . k . ,

r ^ P - f t a t r z e i e n l e  ‘w z ię to ś ó  K orneuburskiego proszku  pożywnego i lco z jceg , dla b y d ła  spow o d o w ała  n a ś l^ o w a n .a ;
usiłow ano  naw et fa łszo w an ia  pod tóm samem nazw iskiem  w  handel w p row adzić ; czujemyr t t f .z a te m  
obow iązani przed tak iem i fałszow am am i p rzestrzedz , gdyż takow e z naszym  w yrobem  P
go nie m a j*  oraz panów gospodarzy  u p raszać , p rzy  kupnie należycie zuw ażac  pieczęć 1 

re  obie firmę apteki korneuburgsk iej zaw ierajij.

w ysłużonego o. k . profesora sz tuki le 
czenia bydła

Proszek leczący wszelkie cho
roby kopyt i racic

u bydła rogatego, koni i owiec
Cena jednej Haski 40 kr.

Dra Gustawa Swobody
wysłużonego o. k . p ro feso ra  sz tu k i le 

czenia b y d ła

skuteczny środek na biegunkę | 
n owiec.

M ała paczka 2 0  kr. 
w ielka 40 k r.

A. G nm plow im  w Krakowie
n a  S tr a d o m iu  n a p r z e c iw k o  p o c z t y

poleca sw ój naum yślnie z p rzyczyny  jarm ark u  sprow adzony w ielki zapas

DYWANÓW
w  najrozm aitszych  gatunkach, po c e n a c h  nadzwyczaj um iarkow anych i tak  dyw any po

• % . « .  * ® . i a - ą  " •  36> 4 5 ’ 48> 5 0 ' ,sk

Obicia aa’ n a ' f f i y i w d «..rw a
Serwisa stołowe porcelanowe

,  fahrvk angielskich i czeskich Szkło stołowe i luksusowe jako artykuły, z któ
r y c h  ciągle wielki skład komisowy utrzymuje, najtan.ej sprzedaje. (iooi-t-3)

c„ 7 )  K. k. aussch liesslich  p riv ileg irt von d er m e d iz in ^ h o n  F acu lta t in W ien  g ep ru ftes , unfehlbares

Mittel m  Yertilgung
der aatten, liausm ause, Hamster nnd

32aulwiirfe.
1 kleiner Tiogel 45  kr. -  1 grosser Tiegel 1 fl. 10 kr.

s te ts  frisch  y o rra th ig :

( - 12)

b .l  H .™  Ja n e t  J * .  | »  ł J S S S .  *  »

- S 3S r..; :  I
L em berg  „ „  O. F . Mildo. Sanok J . Jak litso h .

N eusandez bet H errn  K osterkiew ioz’s 
E rben.

„ B iała  „  „ T om as Ja s iń sk i.
„  C zernow itz „ „  C. V. K rieg er.

Doniesieni^ z B e r l in a .^
Niniejszem mam honor zawiadomić, iż w nadchodzący jar-

mark ze znacznym zapasem

I!i
francuskich

z Wiednia
poleca sw ój najobficiej zaopatrzony  sk ła d

k le jn o tó w  i  z ł o t y c h  w y r o b ó w
po oenoh s ta ły c h  najum iarkow ańszyoh.

Sprzedaje w budzie jarmarcznej w Rynku 
naprzeciw c. k. Rządu krajt.wego. (997-3-3)

l i l i i  Flf El

grzybni? z tóm zngeunieniem, iż mój wybór pod każdym w w k f  
L in  żadosyć uczyni wszelkim życzeniom szonownej pnbl cznosci.

Teodor z Berlina,

THEODOR MORGENSTERN
a u $ S3 t t i i tO .

friermtt aebe teft mir fcir Wc ergehene Slitjctoic mmadjett, t>w tcl' oett
vyoiftek'itt'C SOteffe mtt cittern gu^ett Sager

/™ ..isrii<ii er iRubctumircu
©ffniijttt # « *1 0 fcefudjett weebe.

3 M t  fiWftirttge* Sa&et Uetet aacr crfdiiettettett

( 9 7 1 -4 - 8 )  Ctofriw itlarjjenllem,
M  r , • .  swa. s#  it* .fwnufc ł t t  € b w a l i l b o g o w s f e a  v i s  & v i s  *** $ a u p tfcm d > e

fl»«* S e r l t u ,  w  d w a fa u  .‘H tisfl * »  ,te  < s te $ t  m  » p  _____  L —
--------------------------- ------------------------- ----------------W  Drukarni Czasu.

Antoni Mobukomki Redaktor odpowiedzialny.

Leona Liwery
ukończywszy wyprawę towarów świeżo spro
wadzonych osobiście z Londynu Amery
kańskich a /. Lipska Europejskich, a przy
sposobiwszy przez całe lato znaczny zapas 
Futer męzkich w różnych krojach i ga
tunkach, a na żądanie wiele szanownych 
Dam z powincyi i zagranicy, przysposobi
łem to samo znaczny zapas Futer dam
skich gotowych w- różnych gatunkach—  
słowem wszystko co tylko do przedmiotu 
Futer i kuśnierstwa się tyczy, z tym 
się polecam, za dobroć towaru, wyprawy i 
roboty kuśnierskiej ręczę, gdyż wszystkie 
roboty odbywają się w warsztatach w ła 
snych i pod moim nadzorem. —  Przyczem  
uwiadamiam szanowne osoby, które nie wy
szczególniły przy oddawaniu Futer do prze
chowania nic o reparacyi, a życzą takowe 
mieć wyreparowane, żeby o tern mnie za
wiadomiły, gdyż przy najlepszych chęciach 
później nie zawsze się da na prędce to u- 
skutecznić.

Do tegoż Składu Futer n a d s z e d ł  tran
sport świeżych fasonów czapek jesiennych i 
zimowych.

Leon Łiwery
(956-t 6) Kuśnierz w Kiakowie N. 22/3.

BODOWiTT POLAK
przez w ieloletni ? •? * « >  w ydoskonaliw szy się  w  ję 
zy k a  franouzk i01’ w ym aw ia ja k  rodow ity  Franouz a  pisze i 
mówi nim  p ły nn.ie 1 P®Pra,wnie. Z yozy on sobie za trudn ić  się  
daw aniem  lekcy j; — O bliższe objaśnienia m ożna się zg ło s ić  
do dom» Pr *y uli°y  ®*pitalnćj gm ina IV  pod N. 262 n a  2gie

Pl^Zn°a tenże _ sam nasz rodak ję z y k i : niem iecki, angielsk i i 
w ł o s k i ,  ale  nie tak  dok ładn ie ja k  franonzki i ty lko  początku
ją c y m  może dawać lekoye w  tych  3ch jęz y k a c h — podejm uje 
gj j  tak że  tłńm aezeń i handlow yoh korespondenoyj. (9 9 2 -2 -  3 )

Czapliński Antoni rządze* drukami.


